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Jeźli gdzie, to w walce stronnictw i syste 
matów austryackich zwycięstwo bywa wzglę- 
dnem, bo jak widzieliśmy to w chwili zwycię­
stwa lir. Beusta nad hr. Holienwartem, pocią­
ga ono często za sobą upadek. Lecz i zdo­
bycz dokonana, zwycięstwo należycie wyzy­
skane jak zwycięstwo hr. Andrassego obejmu 
jącego ster spraw wspólnych i stanowczo mające 
go przeważyć [szalę dualizmu na stronę węgier­
ską, nie chroni często od porażki, choćby 
p r z e z  pokonanych zadanej.

Od chwili upadku hr. Hohenwarta, zerwa­
nia polityki ugodnej, wobec dezorganizacji 
spraw przedlitawskich i zużycia się centrali- 
stów, pragnęliśmy szczerze zupełnego zwycię­
stwa polityki węgierskiej, przewagi stanow­
czej hr. Andrassego. Jakoż o ile wpływ wę­
gierski działał szkodliwie na stosunki anstrya- 
ckie dopókąd linia graniczna dualizmu była 
pozornie nieprzekroczoną, o tyle znów uję­
cie steru państwa przez hr. Andrassego, bez­
pośrednie połączenie polityki wewnętrznej z 
polityką zewnętrzną pod wodzą męża stanu 
węgierskiego, mogło stanowić jedyną rękojmię 
ustalenia stosunków austryackich i dawało je­
dyną realną podstawę, na jakiej nowy mógł
się oprzeć system.

Hr. Andrassy obejmując stanowisko po hr. 
Beuście nie ukrywał wcale swego wpływu na 
wewnętrzne stosunki przedlitawskie. Upadek 
projektowanego gabinetu br. Kellersperga po 
wszechnie przypisywano warunkom stawia­
nym przez ministra spraw zewnętrznych; by­
ło to jeszcze zwycięstwem, był to dowód siły 
i wpływu węgierskiego chroniącego nas zrazu 
od powrotu centralistycznych rządów w całej 
ich konsekwencji. Lecz tutaj też może tylko 
chwilowo zatrzymały się powodzenia hr. An 
drassego na nowem jego stanowisku i w sto 
sunku do spraw austryackich.

Walka rozpoczęła się na całej linii i wy 
przedziła owo wyznanie wiary dyplomatycznej, 
czy ów programat zawarty w okólniku nowe 
go ministra spraw zewnętrznych. Okóluik ten, 
który treścią jak i firmą o d p o w ia d a ł  zu 
pełnie położeniu, który nosił cechę polity 
cznej dojrzałości tak słusznie Węgrom przy­
znawanej, w którym nadto prezes gabinetu 
wspólnego przez połączenie spraw wewnę 
trznych z zewnętrznemi przygotował sobie 
niejako wygodne schody, po których do spraw 
przedlitawskich mógłby w razie potrzeby zstę­
pować; okólnik ten pojawił się, zdaniem na- 
szem, za późno. Gdyby go był hr. Andrassy 
w Dierwszvch dniach objęcia władzy ogłosił 
"dyby on był wyprzedził układy z br. Kel 
lerspergiem i walkę publicystyki niemieckiej, 
zyskałby był w dwójnasób na sile. Po rzuca­
nych podejrzeniach antagonizmu przeciwko 
Rosyi, po zszeregowaniu się centralistów, po 
układach z pp- Kellerspergiem i Auerspergiem, 
po ujawnieniu różnicy, jaka zachodzi w spra­
wie galicyjskiej — okólnik hr. Andrassego, 
stracił poniekąd znaczenie afirmacyi, progra­
mu stawianego samodzielnie, bo w nim już 
upatrywano odpowiedzi lub zastrzeżenia prze­
ciwko pewnym zarzutom i podejrzeniom. Nie 
zrobił on już wrażenia aktu określającego do­
raźnie zajęte stanowisko, ale raczej odporne­
go manewru parującego, że tak powiemy, po 
ciski, nie zatwierdzał wygranej czyli zwy
cięztwa. . ,,

Jakoż mimo owych schodów w okólniku
wskazanych, mimo owego połączenia spraw 
wewnętrznych z zewnętrznemi, z dniem każdym 
coraz mniej czuć się daje wpływ hr. Andras­
sego w polityce wewnętrznej austryackiej. U- 
kłady z ks. Auerspergiem, program nowego

gabinetu, dozwolił podnieść głowę całemu o- 
tozowi centralistów, z wszystkiemi jego od­
cieniami, wierno konstytucyjnym, biurokraty­
cznym i scparatystyczno-niemieckim. Obóz ten 
organizuje się, a roszczenia jego nie zwykły 
rachować się z wpływem, który uważa za ob­
cy, z wpływem węgierskim. Jedyny nieroz- 
trzygnięty punkt, to kwestya galicyjska, od- 
słoniony zbyt wcześnie a zawieszony, utrudnia 
zadanie Polakom uchronienia się od losu in­
nych żywiołów niemieckich w Galicji. Niepe­
wność, zawieszenie równa się nie raz prze­
granej w polityce. Kwestya galicyjska przed­
stawia dziś trudności dotąd kwestyi czeskiej 
właściwe.

Jeśli wpływ ministra spraw zewnętrznych 
może być niemal stanowczym w chwili two­
rzenia się gabinetu i układania programu we­
wnętrznej polityki, to łatwo staje się bezsil­
nym wobec izby z większością jednego stron­
nictwa, centralistycznego. Ks. Auersperg roz­
wiązawszy kilka sejmów', dokonywa swobodnie 
znanej operacji wyborczej ad  usum  centrali­
zacji i przygotowuje w tern celu wiadófńe no­
wele. Hr. Andrassy znajdzie się niebawem 
naprzeciw przewagi jednego stronnictwa w Iz­
bie i jednolitego systematu w gabinecie, tego 
samego stronnictwa i tego samego systematu, 
który za Schmerlinga tak zawzięty ugodzie wę­
gierskiej stawiał opór.

Czy wtenczas owe schody do zstępowania 
w dziedzinę spraw wewnętrznych austryackich 
przydadzą się na wiele czy wtenczas, gdy 
by polityka zagraniczna wymagała innego 
zw rotu w stosunkach konstytucyjnych państwa, 
kierownik spraw wspólnych zdoła powstrzymać 
machinę centralistyczną, która się sama była 
zużyła, ale do której wzmocnienia i naprawy 
on się przyczynił?

N ie, dziś już mniej czuć się daje wpływ 
węgierski w sprawach przedlitawskich, niż za 
czatów hr. Beusta. Centraliści powaleni w 
chwili objęcia władzy przez hr. Andrassego, 
dziś są już górą i panami w Wiedniu. Poraż­
ka po zwycięztwie odniesiona, bodaj by była 
p r z e s t r o g ą  n a  p rz y sz ło ść .  Hr. Andrassy z Pe­
sztu silniej mógł wpływać, niż dziś z mini- 
steryum spraw zewnętrznych. Szale dualizmu, 
które tak stanowczo zaczęły się chylić na stronę 
węgierską, powracają do swej równowagi, bo 
naprzeciw zjednoczonych Madjarów stoją zje­
dnoczeni, zorganizowani i do władzy bezwarun­
kowo przypuszczeni Niemcy. Hr. Beust jako 
narzędzie kierowane z Pesztu łatwiej niż hr. 
Andrassy na jego miejscu mógł szachować 
czy to p. Potockiego, czy Giskrę, czy Hohen­
warta. Dziś hr. Lonyay musi mieć wzgląd na 
Przedlitawię, gdzie sprawy zagraniczne prowa­
dzi lir. Andrassy; a ten znów, musi mieć 
wzgląd na Niemców z powodu spraw wspól­
nych tyle dla Węgrów ważności mających. 
Słowem, powtarzamy, że tak jak dziś rzeczy 
stanęły między hr. Andrassym a stronnictwem 
niemieckim, przewaga w dualizmie umniejszy­
ła się po stronie Pesztu.

Od hr. Andrassego obejmującego ster pań  ̂
stwa miała prawo monarchia się spodziewać 
czegoś więcej, niż ujemnego tylko wpływu 
przeciwnie jakiejś afirmacyi, jakiegoś wyjścia, 
poparcia; organizacyi. Wziął też poniekąd hr. 
Andrassy na siebie odpowiedzialność, łącząc 
tak słusznie politykę zewnętrzną z wewnętrz­
ną w swem okólniku. Zgadzamy się zupełnie 
z tą definicyą, i dla tego właśnie byliśmy 
przeciwnikami dualizmu, a pragniemy dziś prze­
wagi węgierskiej, bo wiemy, ż.e polityka ze 
wnętrzna powinna być jednolitą, że wiedzie 
ona na manowce, gdy jest odbiciem wewnętrz­
nego rozpołowienia i rozdarcia. Ale przewagi

węgierskiej nie upatrujemy w teraźniejszej 
kolei. N ie m e j bezwzględny mi panami Przedli- 
tawii zdołają ją zawsze zamortyzować. Nie z 
nimi tylko mają zresztą Węgrzy wspólne in- 
teresa polityki zewnętrznej. Obecna zaś droga 
wiedzie do wzajemnego równoważenia się ma- 
djarsko-germańskiego dualizmu z wyklucze­
niem wszystkich innych żywiołów, a nowy u- 
rząd i.i\ Andrassego nieuchroni od sparaliżo­
wania jednolitej akcyi w tak anormalnym sto­
sunku. Przewaga węgierska jest możebną i 
może być zbawienną lecz w innej kolei; mó­
wiliśmy o niej podczas objęcia władzy przez 
ir. Andrassego: ugoda przez Węgrów.

Z  W o ł y n i a  2 grudnia.

HIRISPOBBBSCYA C M Sti,
W i e d e ń  11 grudnia.

Ju ż  dawno nie pam ię tam y takiej ciszy po lity ­
cznej, jaka  te raz  w łaśnie panuje. Nic zgoła, nic 
się nie dzieje, żadnych p raw ie  nie ma r a r a d  w i o ­
nie gab ine tu ;  k ilka p rzed łcż iń ,  ja k ie  rząd  ma 
wnieść w Radzie państwa, zajmuje dotyczących re 
ferentów w ministeryacb, a Nowa P resse— na co 
wam zwracam uwagę — zaczyna podawać mylne 
wiadomości. J a k  obroty a rm ii zawisie są  od r u ­
chów przeciwnika, t a k  dalsza działalność gabinetu  
/.ależy od rezu lta tu  wyboró'" w krajach, których 
<ejmy rozwiązano. N adzie je  nie mają być świetne 
dla stronnic twa wiernokonstytucyjnego. Na M o r a ­
w i e  największe rząd  może osięgnąć korzyści. Tam 
wsęks ość sejmu głównie zawisłą je s t  od wypadku 
wyborów w kole większych posiadłości, gdzie zno­
wu rozstrzyga n ieznaczna większość głosów, tak, 
ż rezu lta t  osta teczny zaw isł od p r tsy i  minister- 

, twa. Ważnym fak tem  je st, iż Cesarz tym razem 
;;ie bierze udzia łu  w wyborach w Morawie, gdzie 
i a swe posiadłości. W strzym anie  się N. P an a  od 
adzia u w ruchu wyborczym tłóm aczą sobie ió  
Zuie: federaliści widzą w tem osobistą przychyl 
u iść  Cesarza dla stronnic tw a ugodowego, bo L k  
tem ject, iż N. P an  po raz  pierwszy me bierze 
udziału w A v y b trac h ; . przeciwnie centraliści utrzy 
uiują, iż Cesarz raz  na zaw s ą postanowił nie 
glosować osobiście. O sta tn ie  zdanie zdaje się być 
irawdziwem. W g ó r n e j  A u s t r y i ,  w V o r a r l b e r -  

gu ,  w K r a i n i e  świetnych stronnictwu wierno- 
konsiytucyjnemu nie m ężna rokować powodzeń, 
owszem wszystkie oznaki przemawiają za  zwycię 
stwern autenomistów, a w C z e c h a c h  sami N iem ­
cy liczą tylko na 13— 17 głosów z miast niemie 
ik icb , albowiem gminy wiejskie i większą posia 
dłość uważają za „stracone" dla siebie.

P o b y t p. Holzgetana, obecnego prowizorycznego 
ministra skarbu, w gabinec ie  ks. A uerspetga ,  nie 
którym dzienikom jest  solą w oku, a to li jak i 
i.ozostałość z gabinetów hr. Potockiego i br. I lo- 
henwarta. G iełda  już parę  razy eskontowała upa­
dek p. Holzgetfcana i nominacyę p. Brcstla. W jbo iy  
bezpośrednie w katechizm ie tutejszym znaczą zba 
wieuie państw a, a imię p. B res tla  ra tunek  finan 
sów! P .IL d zg e tb au  jest sobie b iórokra tą  s tarćj da 
ty s ł u c h a  lo ikazów Cesarza, do polityki s ę nie mie 
sza, podał się. do dyn isyi za pojawieniem się a r ­
tykułów zasaduiczyzh czeskich, wyrażając się, iż 
finansami zawiadywać będzie niepodobna po przy­
jęciu wspomnionych projektów. P. Holzgeihan, sam 
syt urzędowauifl, iówLĆj je s t  co p. B r t s t t l  osobi 
stój zacności i poczciwości, l e c z —  zdaniem znaw ­
co* '— z daleko większą ru ty n ą  i znajomością p ro ­
wadzi wydział finansów. D la czego pewnym dzieu 
nikom ta k  tęskno za p. Brestlem, nie wiemy, po 
leżenie finansowe państwa wymaga m ęża z po 
myślami twórczemi. Tych nie m ają  aui p. Brestel 
ani p. I lo lzge thar ,  ale jednak  wiele względów prze­
mawia za pozostawieniem p. Holzgetkaua w swojem
miejscu. _ 4 .,

W reszcie nom inacja  p Bam bergera nastąpiła .  
P  B a n b e r g t r ,  profesor w W iirzburgu, obejmie w 
półroczu letniem katedrę  patologii, terapii i k lini­
ki lekaisk ić j  po śp. Oppolzerze.

Wczoraj nagle lody zaczęły  przypływać Duna 
j ( m z ta k ą  s iłą  i natarczywością, iż do dziś z ra  
na groziły  zerwaniem dwóch mostów, a  w ciągu 
dnia unosiły ze sobą wszystkie czolna i iratwy, 
jakie się na  rzece znajdowały.

Od czasu ro ib io ru  Polski zaczęło się sy s tem a­
tyczne prześladowanie przez Moskwę kościoła k a ­
tolickiego. Najprzód zniesienie unii i gwałtowne 
przyłączenie do moskiewskiej religii kilku  milio­
nów Unitów, później wydany lozkaz ,  aby dzieci 
irodzone z małżonków dwóch wyznań należały do 
prawe slawia, dalej rozciągnicno to prawo i do tych 
osób, k tó re  dawniej podczas istnienia Unii thrzczo 
ne były przez unickich kap lauów ; później zabrano 
s ę znowu i do samego łacińskiego obrządku. Z a ­
częto kasować k c ś i o ł y ,  zmniejszać seminar.ya, u 
t iudniać  młodzieży w stępowanie  do s tanu  ducho­
wnego, narzucać eeminaryom profesorów Moskali; 
słowem, nie było rodzaju prześladow ania  jskiegoby 
się nie dopuszczono ta k  na  duchowieństwie jak  i na 
wyznawcach katolicyzmu. W  osta tku  wydano ro z ­
kaz, że n ik t  z katolików w innej prócz swojej p a ­
rafii nie ma prawa być dopuszczonym do^ p rzy j­
mowania Sakram entów , jak  lównież, że żaden k a ­
płan w innej prócz w swojej parafii nie ma prawa 
dopełniać obowiązków kapłańskich . A iluż znowu 
świeckich ludzi pozbawiono chleba wypędzając ich 
ze służby rządowej za to  tylko, że byli katolikami!

Stolica Apostolska zos tając z Moskwą w dyplo­
matycznym stosunku nie inaczej rządz ić  m ogła  ko­
ściołem katolickim w państwie M oskitw skiem  ja k  
tylko za pośrednictw em moskiewskiego miDiste- 
r ju rn ,  k tóre  samo ogłasza  rozporządzenia  Stolicy 
Apostolskiej duchowieństwu katolickiemu, a ducho­
wieństwu naszemu pod najsurow szą odpowiedzial­
nością zabroniono komunikować się  bezpośrednio 

Rzymem.
Z uając dobrze Moskwę, nic innego cd niej ocze­

kiwać i spodziews ć się już nie możemy nad to, czego 
cd niej doznaliśmy i doznajemy.

Pomimo tak iego  s tanu  rzeczy w ziemiach pol­
skich zostających pod panowaniem moskiewskiem, 
mimo w szek iego  rodzaju prześladowania, mimo 
nagabsń  moskiewskich na  duchow itństw o nasze, 
aby go w czemkolwiek zwichoąó i skłonić, iżby się 
s ta ło  ślepem narzędziem despotyzmu; s toi ono nie­
wzruszone w sw. je j  zasadzie, gorliwości i obo­
wiązkach, w swojej uległości i posłuszeństw ie dla 
Głowy Kościoła, do czego wszystkich wiernych 
słowem i p rzyk ładem  zagrzewa i zachęca. Nie by 
lo p rzyk ładu  w naszej dyecezyi, złożonej z trzech 
gubernij, ani jednego odstępstwa, ani jednego  k a ­
płana, coby się sp rzym ierza ł z moskiewskim rzą ­
dem p rz tc .w  Kościołowi i jego nieomylnej nauce 

Co do gorliwości ludu naszego w sprawie reli 
gii i kościoła, nie m ówiąc już o samych ka to li­
kach, a  nawet o dawniej j* s ic ze  gwałtownie 
odeiwanych od jedności kościoła unitach i późaiej 
cząstkowo przyłączanych do piawosławia , powie­
my śmiało, że lud ten nienawidzi moskiewskiej 
w iary i jej popów, m aiąc ich tylko za carskich 
czynownitów  spełniających jego rozkazy. Z naj­
większą niechęcią i tylko z musu i obawy dopeł­
nia obowiązków narzuconej sobie religii, bogatsi zaś 
wyku j u j ą  się sowicie popom od tego, a  razem  od 
prześladowania, k tó r tb y  ich za  to  czekało. Ci 
zwykle corocznie op łaca ją  haracz miejscowemu po­
powi, do k tórego parafii należą.

W  przerażającej jednak  proporcyi liczba kato  
lików zmniejsza się codziennie na ziemi polskiej 
Dodać do tego jeszcze należy, że prawosławie o b ­
jąwszy swojemi ramiony tak ie  obszary ziemi poi 
ski j ,  natchnione i p o p a i te  od samowładnego rzą  
du, p szukuje najściślej w rodzinach katolickich 
takich  osób, k tórych ojcowie lub nawet dziadowie 
ochrzczeni byli przez unickiego kap łan a  i tych do 
praw osław ia  zalicza.

K ilka tak ich  w ydarzeń było na  W ołyniu. Nii 
mogąc wymienić miejscowości,  w których  to się 
stało, opowiemy dwa wypadki, jak ie  się niedawno 
idarzyły.

Duchowieństwo prawosławne odziedziczywszy po 
Unii księgi parafialne bawi się genealogicznymi 
wywodami, i s tąd  wysnuwa zasadę zab ieran ia  k a ­
tolików na p raw o s ła w ie ,  z powodu chrztu  dopeł 
a iam g o  dawniej w katolickich dem ach przez uuic 
&ich kapłanów. W  jednej katolickiej parafii oboje 
rodzice kato licy  mieli kilkolotniego już  syna o- 
chrzczonega także  po katolicku. Miejscowy pop 
wyprowadza sprawę, że gdy babka tego chłopce 
była ochrzczona przez un ickiego kap łana ,  to i c a ­
ła  t a  rodzina do p raw osław ia  należeć powinna; 
nie czekając zaś końca sprawy, zabiera  się g w ałtem  
do chrztu c ihrzczonego już  po katolicku chłopczy­
ka. Probcszcz miejscowy sk ła d a ł  się księgam i pa 
rafialnymi z k tórych  dowodził, że n ik t  z tej rodzi­
ny do praw osławia nie należał.  Nic nie pomogło; 
pop z całym przyborem  udaje  się do domu i za ­

biera się do d o je łn ian ia  obrzędów nowego chrztu. 
M atka ziozpaczona rzuca się na popa chwyta go 
za brodę, k ą s a  po rękach: pop przestraszony uc ieka  
iiiedopełniwszy obrzędu. Nieszczęśliwą m a tkę  u- 
więziono i zarządzono śledztwo, po k tćrem  dopiero 
decyzya rządu w tej sp raw ie  ma nastąpić.

W innej znowu miejscowości,  wieśniaczka jedna 
a toliczks, czując zbliżający się c as rozwiązania 

swego, dowiaduje się, że pop te j wioski przechwa­
lał się, iż mające się narodzić dziecię chrzcić b ę ­
dzie. Zatrwożona tem wieśniaczka wysyła męża na 
poradę do proboszcza, k tóry upewnił,  że pop nie 
ma prawa dopełniać ewoiih obrzędów w rodzinach 
katolickich , i tym sposobem uspokaja ich obawy. 
Gdy jednak  kobie ta  d o s t rze g ła  snujących się c ią­
gle koło swego mieszkania wysłańców popowskieb, 
sług cerkiewnych domyślała się nieboga, że pop w 
pierwszej chwili o trzym ania wiadomeści o jej ro- 
wiązanii’, nimby zdołano zawiadomić proboszcza 
mieszkającego o m ię od w L sk i ,  wpaść zamierza, 
i gwałtem chrz tu  dopełnić potrafi, jak  to  się Die- 
raz już  zdarzało. Powzięła zatem okropną myśl 
raczej utracić dziecię, n źli dozwolić, aby ono nie­
katolickie było. W ioska w której to s ę stało, leży wr 
położeniu lcśnem i górzystem , ca ła  otoczona gęstemi 
sadami zachcdzącemi w  lasy'. Kobieta więc cz r ją c  
zbliżający się czas rozwiązania swego, wychodzi 
niedostrzeżona do sadu a  s ta m tą d  do lasu, tam 
rodzi dziecię, k tóre  natychm iast zngrzebuje w zie- 
mię.

Dwa te uderzające  przykłady  wymownym bar 
dzo są  dowodem, j r k  s :ę prawosławie zaszczepia 
i przyjmuje na  ziemi polskiej.

W a p y i .  6 grudnia.

Ju ż  trzy dui upłynęło od otwarcia drugiej sesyi 
zgromadzenia narodowego, a T hiers  nie czytał j e ­
szcze mesażu, który m a  dać poznać program  da l­
szego postępow ania  Rzeczypospolitej tymczasowej. 
Każdy rząd  a  szczególnie parlam entarny a do tego 
republikański,  nie może zostawić opinii publiczuej 
w nieświadomości swych dążności i celów. Tbiers, 
znajduje się, prawda, w trudnem  położeniu u trzy­
mania Rzeczypospolitej wobec większości pa r lam en­
tarnej, wyznającej za s rd y  monarchiczne, a tem sa­
mem zmuszony je s t  robić wielkie ustęps tw a tej 
większości. R ozm aw iając  z wielką li zbą depu to ­
wanych, przybyłych świeżo z prowincyi, gdzie byli 
w styczności bezpośredniej z opinią kraju , prezy­
dent Rzeczypospolitej p rzekonał się, że p rzyna j­
mniej w m esażu swoim musi oszczędzić drażliwi ść 
monarchistów, by ich odciągnąć od myśli staw iania 
kwestyi przyszłej formy rządu w sposób n ieprzy­
chylny teraźnie jszemu stanowi rzeczy. A  może mu 
się nawet uda  swoją oględnością w mowie prze­
rzedzić liczbę an tirepubhkanów . Stykając się z człon­
kami, m ającymi wpływ w klubach różnych party i ,  
Tbiers  s ta ra  się poznać ich życzenie, i zm ieniał też 
w tym  duchu m tsaż ,  aby o ile możności, każda 
partya zna lazła cośkolwiek i d la  siebie. Czy tak ie  
postępowauie odpow iada zadaniu  rządu mającego 
reorganizować k ra j?  Czy s ta ran ie  dogodzenia wszy­
stkim party om, wyznającym najróżnorodniejsze za ­
sady, nie będzie bezowccnem? Zdaniem mojem rzą '1, 
dający się zauadto powodować różnobarwnym ideom, 
zapoznaje swoje właściwe zadanie, i pierwej lub 
później padnie ofiarą swej słabości.

Rząd chcący krajem zawiadować, mu i być św ia ­
domym swych celów i postępować w raz  obranym 
aierunku. Zdarzeniem  przyczynisjączm się do u t r u ­
dnienia stanow iska Thiersa , jes t  w łaśn ie  konse- 
kweneya, wynikająca z opinii większości p a r lam en­
tarnej, objawiająca się  w tej chwili w kw esty i ,  czy 
dwaj  ks iążę ta  O rb a ń sc y  Aum ale i Jo invd le  m ają  
zająć krzesła  deputowanych w zgrom adzeniu  n a r o ­
dowcu). Książęta ci, szczególnie s to ją ty  na  p rz e ­
dzie życia politycznego, i uważany nawet za następ- 
<ę T h i i r s a  książę Aumal , oznajmili Thiers&wi, że 
chcą zająć swoje miejsca w izbie, by wypełnić wo­
lę swoich wyborców. T n ie ts ,  który  przeszłe j s e s j i  
o trzym ał przyrzeczenie cd  k s ią żą t  o r le u L k ic h ,  że 
się do życia publicznego mieszać nie będą, i w s k u ­
tek tego przyrzeczenia pozwolił im przebywać we 
Francyi,  obstaje przy żądaniu  w ypełnienia tego 
przyrzeczenia. P u itya  m onarchiczaa, g rupu jąca  się 
niemal cała około familii Orleańskiej j o  manifeście 
hr. C iainborda względem sz tandaru ,  obawia się pro- 
pozycyi usta lenia rzeczywistego Rzeczypospolitej, 
i popycha Orleanów do śmielszego niż dotychczas 
wystąpienia. Niespokojaość i niecieipliwcść nawet 
przyczyuiły się do k roku  nierozważnego i kom ­
promitującego Orleanów. Wczoraj na  posiedzeniu 
zgromadzenia deputowany Mallevergue podniósł kwe-
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WODOCIĄG W NORFOLK (W WIRGINII)

według •planu polskiego inżyniera.

Nim przystąpię do opisania właściwej budowy 
wodociągu, niezbędzie po trzebną je s t  rzeczą, aby 
w przód  obeznać czyte lnika z położeniem tej krainy: 
i dać mu choć luźne wyobrażenie o trudach  i za­
wadach natury ,  jak ie  koniecznie sz tuka ludzka u-
sunąć usiłuje.

Noifolk ie s t  m iastem  portowem, lezącem na p ł a ­
szczyźnie, “rozciągającej się na  k ilkadziesią t  mil 
polskich na wszystkie s trony bussoli.  P o . t . j e g o  
je s t  jednym  z najpiękniejszych w Stanach  Zjedno­
czonych Pokłady tej płaszczyzny są piaszczyste, 
drobno-ziarnowe i białej barwy, z m ałym  wyjąt-  
tk iem  pokładów gliniastych, albo gliny P ^ c z c n e j  
z muszlami morskierni —  ałbo też trzęsaw isk  lub 
bagien. Nie zbywa tu wprawdzie na  wielkich rze­
k ac h  i odnogach, które r o r c t ą g a j ą c  ram iona swe 
n a  kilka lub k ilkanaście  mil w g b  k r a ju szczo­
d rze  zasilaią  z iem ię w ilgocią ,  nt ^

nawet spławne, jednak  woda ich ja k o  słona nie 
jes t  użyteczną do napoju lub domowych potrzeb. 
C ała  ta  płaszczyzna poprzecinana je s t  samem i od­
nogami, lub rzekam i i strum ieniam i, k tó re  2 razy 
dziennie nab izm ń w a ją  do 4  stóp wysokości, i 2 r a ­
zy dziennie opadają do biernego SWego stanu  -  
stosownie do przypływu lub odpływu morza. Mo­
r e  wiec rozciąga nieograniczone sw e panowanie 
nad wszystkiem i rzekam i i ich ram ionam i.  I  dzi­
wna rzecz, wszędzie, gdzie się obrócisz, gdzie oko 
twoie siegnie, wzrok oprzeć się musi o zwierciadło 
słonej w !dy piękny to zaiste w idok , gdy wez­
brana  woda m orska poważnie i szumnie tocząc 
swe fale,—  zwolna i okazale w kracza w owe b ło­
tn is te  i odrażające odnogi. Odnogi te chcc b ło tn i­
ste i n iewabiące oka,  Ścigającego wiecznie tylko za 
pięknością, są  jednak  użyteczne, będąc sieoliokiem, 
k o le ik ą  i ojczyzną ostryg, które w swej n iezgra­
bnej, n iekształtnej i chropowatej skorupie, uga im - 
owanej t łe te m ,  pewien wstręt o tu d z a ją ,  lecz gdy 

ich dobędziesz ze skorupy i sokiem cytrynowym po 
kropisz, zapominasz, rozkoszując się sm akiem , że 
ten pulchniutki łakoć urodził się w błocie. V\ tych 
błotnistych odm g a c h ,  a  zwłaszcza w odnodze 
Lynnbaven , najp iękniejsze co do wielkości, smaku 
i białości rodzą  się ostrygi. N iek tó ie  dochodzą cd

4 do 5 cali długości; 2 cale szerokości ,  a  na 3/4 
cala grubości i tak  t łus te  i pulchne jak  sperka

Ŵ GdySgwałtowny wiatr od wschodu wieje, natedy 
wezbrana woda morska, p ar ta  siłą wiatru, nabywa 
większej chyżeści w swem posuwistym ruchu, i 
p rzerzuca znaczniejszą ilość wedy. Wypadkowy 
skutek  działania gwałtowneści wiatru je s t  te n :  iż 
wszystk ie odnogi, rzeki i ich ram iona, nabywają 
6 a  czasem i 7 stóp głębokości. W oda t a k  w ła ­
snym ciężarem i ciśnieniem wiatru  wezbrana w k ra ­
da się w grun t piaszczysty, i tam  pozostawszy u- 
wiezioną przez kilka godzin w stanie spoczynku, 
zostawia w piasku swe drobne pie rw iastk i solne; 
a wychodząc później ze swych więzów wolnym 
ruchem, i trąc  się o ostre  brzegi lub ściany p ia ­
skowe, jeszcze więcej pozbywa się swej solnej wla 
s tośc i .  Sól tak  zaskorupiona w piasku,  będąc wy­
stawioną mniej lub więcej na działanie promieni 
słonecznych i powiewu wiatru, trac i pewną część 
wilgoci przez u lotnienie , i tem  silniej lgnie do 
ziarna piaskowego, Z t^d wynika, że w czasie gwał 
townej nawałnicy, woda deszczowa szukając rów no­
wagi (bo jej n a tu ią  je s t  poziom), w biegu swym 
ręzpuszcza w sobie sól w piasku zaskorupioną, i 
z t ą  zdobyczą ciśnie się do studni.

Natrafiliśmy na studnię o 400  stóp od brzegu 
morskiego, z dnem poniżej najwyższego stanu mo­
rza, a jednak  w oda w tej studni n.e okazywała , 
najmniejszego znaku  soli. Powód zdaje się być j a ­
sny, że w bliskości studni i od brzegu m orza  m u­
si być pokład g liniasty i nieprzepuszczający wody 
morskiej, bo po drugiej stronie studni pokład  jest 
piaszczysty i stopniowo na k ilka  stóp wznoszący się. 
W  innych miejscach i o k ilka mil od morza dno 
studni wznosiło się 2 lub 3 stopy nad punk t najwyższe­
go wezbrania morza, a jednak  woda s tudzienna pod­
czas nawałnicy przes iąka ła  solą. Na różne wj.ada- 
liśmy domysły, a między iunemi, że grun t na oko­
ło studni i na  wszystkie strony stopniowo zniżając 
się na  odległość 1500 stóp, m usiał w sobie zawie­
rać znaczny zapas soli morskiej, a woda deszczo­
wa spadając  z chm ur z w i e k ą  chyżością i g rubą 
warstwą, lal o dość prędko przez p iasek ja k  przez 
sito przecisnąć się m ogła ,  przecież im głębiej się 
wciska, tem twardsze n ap o ty k a  ziemi utkanie, a 
tem samem utrzymuje się jej wolny i niepodległy 
ruch. Ponieważ jednak  napływ wody deszczowej 
j - e t  większym niż jej odpływ, woda przeto musi 
podnosić się w górę, a  łącząc  się z wodą dolną, 
odbiera cd niej pew ną część soli i z tą  dostaje się 
do studni. D!a spraw dzenia  powyższego tw ierdze­

nia rozpoczęliśmy poszukiwanie, k tóre  prawdziwość 
jego wykazały. W ogóle wszystkie s tudnie na  11 
stóp głębokości od powierzchni ziemi i o k ilka  mil 
od morza, zaw ierały  w sobie mniej lub więcej 
słoną wodę. N iek tórą  wodę trudno było r.awet 
smakiem ocenić; lecz wpuszczenie do szklanki na­
pełnionej wodą kilka kiopli kwasu saletrowego, k t ó ­
ry natychm ias t  nadawał takowej barwy mlecznej, 
dawało dostateczny dowód, że sól tam być musi.

Ci, co nie lubują się w słonej wodzie, a więcej 
od innych m ają  pieniędzy, zam ias t  studni, b u d u ­
ją  sobie ceglane deszczarnie czyli cysterny; a i s  i 
oni doznają  dużo zachodu i kłopotu z deszczową 
wodą, k tóra  spływa z dachów ze wszystkiemi pro ­
chami i śmieciami, a co gorsza jeszcze, że ^ o d a  
będąc zam knię tą  bez przystępu powietrza i zm iesza­
ną z prochami i u ieczysLścią  wkiótce psuć się 
zaczyna, wydając nieznoś y odór, co bardzo^ jest 
rzeczą na tu ra lną ,  bo wsze kie obce p ierw iastk i 
nie przeznaczone do życia wodzie, muszą gnić i 
jej zarazy swej udzielać. Jeżeli  deszcze często 
panują, z łemu łatwo zr radz ić  przez częste p izepu- 
szczanie i n ieustanne przewielizanie, bo woda, aby 
by ć mogła czystą, po trzebuje  powietrza. Woda w ru ­
chu będąca i na  etwaiteui p t!u  sama się c / j ś m przez 
tarcie i ir ruszei ie p p w u tra# ,  które jeauoczcśuie
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styę dóbr Orleańskich, i starał się nakłonić izbę 
do obrad nad sprawozdaniem , przez siebie wypra- 
cowanem na żądanie zgromadzenia z przeszłej se- 
syi, przed wszelką inną dyskusją. A są przecież 
sprawy, m ające prawo pierwszeństwa nad kwe- 
styam i prywatnem i. T rop  de z ile n u it .  Ta gorliwość 
jest już systematem, niecierpliwością monarchistów, 
chcących pocifjgoąć zgromadzenie narodowe do k io- 
ku wielkiej doniosłości —  do zmiany rządu, któraby 
się  nie cdbyła bez wielkiej a może i strasznej 
walki.

Tbiers postępowaniem swojem pokazuje, że wy 
razy dyplomaty, oceniające dążności prezyden ta 
Rzeczypospolitej, „że chce umrzeć na tronie,* któ­
re we wrześniu b. r. p rzetoczyłem , doskonało ma­
low ały  i malują sytuacyę.

Zapewniają, że prezydent Rzeczypospolitej nie 
przyzwoli w żaden sposób na czynny udział ksią­
żąt Orleańskich w  pracach zgrom adzenia narodo­
wego i że nawet zdecydowany do surowego postą­
pienia. I ta sprawa n a  być powodem  opóźnienia 
się  m esażu. Bądź co bądź, decyzya nie daleka.

P ogłosk i o dymisyi m inistrów utrzymują się u- 
pcrczywie; dziś na g ie łd z ie  po tysiączny raz dy­
m isjonowano m inistra wojny jenerała C issey. To 
sam o Dofaura i Ju les Simona. D ym isja Dufaura 
nie jest prawdopodobna, ale Jules Simona m ożli­
wa, jenerała de C issey zależy od sposobu przed 
stawienia projektu reorganizacji armii. Dymisya 
m inistra robót publicznych de Larcy legitymisty, 
jest bardzo pewną.

W spomnieliśmy o reorganizacyi armii francu­
sk iej. Podług wszelkiego prawdopodobieństwa służ  
ba ogólna przymusowa bez uwolnienia, chyba w ra­
zie n iezdatności, wchodzi w m yśl projektu rządo­
wego. Armia ma być podzieloną na 4 klasy. P ier­
wsza klasa obejmująca armię czynną, trzyma żo ł­
nierza 4 lata pod bronią, pierwsza rezerwa 5  lat, 
druga rezerwa 3 la ta , a trzecia aż 8 lat. Tak w ięc  
każdy Francuz od 20 do 40 lat jest żołnierzem  
Drobną ilustracją przyszłego militaryzmu Francyi 
jest ttk że wprowadzenie nauki robienia bronią po 
szkołach publicznych, liceach , kolegiach itd. pod 
dozorem oficerów i podoficerów. Każda szkoła  na 
1000 uczniów dostaje 30 karabinów Chassepota. 
W idać, że zamiar „odwetu" tkwi w um yśle naro­
du. Zaprowadzenie stanu oblężenia przez Niemców  
w departameutach obsadzonych jeszcze przez woj­
sko niem ieckie, z powodu uwolnienia Francuza, za­
bójcy żołnierza niem ieckiego, przez sąd przysię- 
głycb francuski, rozdrażniło niem ało umysły. Szczę­
ściem , że dzienniki poznawszy się  już przecież co 
jest ich zadaniem , starają się  uspokoić rozjątrzoną 
opinię publiczną.

Zapewniają m nie, że według wiadomości nade 
S2łych  do ambasady rosyjskiej ma być ogłoszoną  
amuestya dla em igracyi tej doniosłości, że wraca­
jący będą oddani pod s ą d ,  a l e  w y r o k i  t e g o  
s ą d u  n i c  b ę d ą  w y k o n a n e  b e z  k o n f i r m a -  
c y i  C a r a .  (Jest to wiadom ość podana już przez 
nas w jesien i. R ed.).

K r a k ó w  12 grudnia. G azeta Lw ow ska  ogłasza 
dziesięć ustaw  sankcyonowanych przez cesarza, a 
obowiązujących w Królestw ie, Galicyi i Lodomeryi z 
W ielkiem  K sięstw em  Krakowskiem. Na mocy tych 
ustaw wolno dziesięciu  gminom powiatu K ałuskie 
go w Galicyi pobierać w r. 1871 na pokrycie wy­
datków gminnych dodatek gminny do wszystkich  
podatków stałych— bez dodatków nadzwyczajnych—  
a mianowicie gm inie S iołko w w ysokości 35%  
gm inie Podhorki w wysokości 3 0 ’/a %> gminie 
Cwitowa w  wysokości 40  °/0. gminie Studzianki w 
wysokości 33 j%!, gm inie Maydan w wysokości 
3 1 % ,  gm inie Dołpotów 2 9 % ,  gm inie Cbocin 
36 % , gm inie W ierzchni 26% , gm inie B a ji 55 %, 
w reszcie gm inie Zagórze w wysokości 36 %.

W yciąg z  protokółów

posiedzeń W ydziału krajowego za czas od 16go 
sierpnia do końca października 1871.

(Ciąg dalszy).

W ydział krajowy nie uw zględnił rekursów:
1) naczelnika gm iny w Brzeźanech przeciw o- 

rzeczeniu tam tejszego W ydziału powiatowego ska 
żującemu go na karę 20 złr. tudzież przeciw za- 
rządzeuiu zgartywania i wywożenia b łota z Brze- 
żan na koszt gminy;

2) naczelnika gminy Żabie przeciw orzeczeniu 
W ydziału powiat, w Kosowie, którem tenże na grzywnę 
20  złr. za zarządzenie ściągania dodatków gminnych 
przed uchwaleniem budżetu skazanym został;

3) tegoż sam ego naczelnika gminy, przeciw orze­
czeniu Kossowskiego W ydziału powiatowego, ska­
zującemu go na karę 5 złr., za niedozwolenie w glą- 
dnięcia w akta gminne delegatowi W ydziału po­
wiatowego ;

4 ) naczeluika gminy w Iwanowcach przeciw o- 
rzeczeniu Kełom yjskirgo W ydziału powiatowego  
zatwierdzającemu uchwałę Rady gminnćj nakła­
dającą 21%  dodatków do podatków na potrzeby 
gm inne;

5) izraelickich członków gminy Radymna prze 
c i*  uchwale jarosławskiego W ydziału powiatowego 
zatwierdzającej 25%  dodatków gminnych do podat 
któw, jakoteż przeciw calszój uchwale tegoż W y­

działu odmawiająećj prośbie o wstrzymanie pcbo* 
ru tego dodatku gminnego;

6) zażalenia dawniejszych dzierżawców propina- 
cyi z Trem bowli przeciw zgodnym uchwałom rady 
miejskiej i WTydziału powiatowego, którem zatw ier­
dzono wydzierżawienie tamecznćj propinacji Lei 
bowi Bodianowi i spółce za roczny czynsz 6150 złr.;

I )  rekursu Rady gminnej w Łączce Brzeskićj 
przeciw okólnikow i W ydziału powiatowego w Pil- 
znie, polecającemu ułożenie budżetu na rok 1872;

8) naczelnika gminy Sądowćj W iszni przeciw  
uchwale W ydziału powiatowego w Mościskach od- 
mawiającćj podwyższenia dodatku gm innego od go­
rących napojów;

9) Zwirzchności gminnej w Zaleszczykach prze 
ciw uchwale tam tejszego W ydziału pow. w podo­
bnej sprawie;

10) naczelnika gminy w Chliplu przeciw uchwale 
W ydziału pow. w Rudkach zasądzającej go na ka­
rę 10 złr. za nieprzedłożenie budżetu i inwentarza 
majątku gminnego;

I I )  izraelskich członków gm iny w Radymnie 
przeciw uhwale jtrosław skiego W ydziału pow. w 
sprawie nabycia gruntów od Bartorowieza i Paweł- 
kiewicza;

12) Hersza Balsama i Natana Bliichera przeciw  
uchwale jarosław skiego W ydziału pow. w sprawie 
udzielonego Szym onowi Nussbaumowi konsensu na

13) Naczelnika gm. Palczowic przeciw uchwale 
W adowickiego W ydziału pow. zasądzającej go na 
karę 15 złr. za nielegalne zajęcie i sprzedanie dro­
biu Antoniego P iaseckiego i innych osób;

14) Naczelnika gminy Krościenka przeciw u- 
chwałom  W ydziału powiatowego w Lisku zasądza­
jącym go na kary 5 złr. i 1 złr., za zaniedbanie 
wart nocnych i nieprzedłożenie spisu rekwizytów  
ogniowych.

15) Abrahama. Slisskinda przeciw orzeczeniu 
W ydziału powiatowego w Dąbiowie zabraniające­
mu tem uż odbudowania domu z powodu, iż do 
prośby o pozwolenie do budowy, żadnych nie do­
łączy ł planów;

16) Gminy m iasta Jarosławia przeciw uchwale 
tamtejszej Rady pow. nakładającej 5%  dodatku 
powiatowego na cele drogowe;

17) Naczelnika gm iny Ropczyckiej skazanego 
przez tamtejszy W ydział pow. na kary 10 i 20 złr. 
za niedopełnienie poleceń W ydziału pow.

18) Beniamina Szargla przeciw zatw ierdzone­
mu pzez W ydział pow. w Kamionce Strum, zaka­
zowi budowania domu w Starym Milatynie;

19) gmin Buskowiska i Lużek górny przeciw  
przyjęciu przez Staromiejski W ydział pow. leśni­
czego powiatowego dla zarządu lasam i gminnemi;

20) chałupników i zagrodników gminy Malinówki 
przeciw powtórnej repartycyi udziału w użytkowa­
niu z ekwiwalentu serwitutowego dokonanćj przez 
Radę gminną, i łatw ierdzonćj przez Brzozowski 
W ydział powiatowy;

21) Zwierzchności gminnćj Skawinki przeciw u- 
chwale W adowickisgo W ydziału pow. znoszącćj 
nałożone samowolnie przez naczelnika gm iny na 
członków gminy nieprawne nałeżytości za użytko­
wanie z pastwiska gm innego;

22) zwierzchności gminnćj Sniatynia pizeciw  u- 
chwale tam tejszego W ydziału  pow. znoszącej za­
grożenie naczelnika gminy karą 5 0  złr. radnemu 
Budzynowskiem u za nieuczęszczanie na posie 
dzenia;

23) m ałżonków Leiby i Matyldy H ecker przeciw 
orzeczeniu Bocheńskiego W ydziału pow. w spra­
wie odjęcia im przez Radę m iasta Bochni pozwo­
lenia do utrzymania wyszynku trunków prepina 
cyjnych ;

24) naczeluika gminy Bereźuicy wyżnej przeciw 
orzeczeniu W ydziału pow. w Lisku skazującemu go 
na karę 2 zlr. za nieprzedłożenie budżetu na rok 
1871;

25) p. Leona Mańkowskiego pisarza gminnego 
w Ostrowcach przeciw orzeczeniu Cieszanowskiego  
W ydziału pow. wyrażającemu temuż swe niezado 
wolenie za postępowanie niezgodne z przepisami 
ustawy gm innej;

26) Majera Jakubowicza przeciw orzeczeniu Tar­
nowskiego W ydziału pow. wzbraniającemu temuż 
budowy łaźni, z powodu zaniedbania przepisanych 
form alności;

27) Chaima Wolka Schwadronera i innych mie­
szkańców Złoczowa przeciw uchwale tamtejszej Ra­
dy powiatowćj zabraniającej wydzierżawienia re- 
kurentom tamtejszćj propinacyi z wclnćj ręki.

(C iąg  da lszy n astąp i).

Minister wyznań i oświecenia mianował zwy­
czajnego profesora postępowania cywilnego sądo­
wego i adwokata krajowego Dra Maurycego K a ­
b a t a  zastępcą prezesa komisy i dla egzaminów te­
oretycznych rządow ych , oddziału sądowego we 
Lwowie. ___________

Czytamy w  G azecie lo ru ń sk ió j  z 5 g o b . m.: 
Zbliżającą się w roku przyszłym  rocznicę stu le­

tnią pierwszego rozbioru Polski, jak wiadomo, tyl­
ko Niem cy w Prusiech Zachodnich będą radosną 
uroczystością obchodzili. Natom iast nie słychać 
dotąd wcale, aby Austrya, która podziałowi Polski 
zawdzięcza jednę prowincję, chciała rocznicę tę 
obchodzić w jaki bądź spoeób. N ic w tym zresztą

dziwnego: ówczesna monarchini anstryacka niechę­
tnie przystała na w zięcie udziału w tym czynie, 
w Galicyi zaś nie ma Niem ców (oprócz w im agina- 
cyi N . f r .  Presse), którzyby weszli w spółkę z 
Niemcami Zachodnio-pruskimi.

Co jest jednakże ciekawsze, że o ile  wiemy, do­
tąd wśród Moskali nie znalazł się ani jeden  głos, 
któryby chciał akompaniować przyszłorocznemu  
festynowi Niem ców Zachodnio-pruskich. Niem cy Za­
chodnio pruscy z p. Forckenbekiem , dziś m arszał­
kiem w sejm ie pruskim, zasiadającym w kom ite­
cie, który ma urządzić ten festyn, są więc jedyni, 
co fakt ten przez historyą potępiony radosną uro­
czystością św ięcić będą; nawet Moskale na taki 
pomysł n ie wpadli, choć m oskiewscy m ieszkańcy  
dawuićj polskich Iiflan t i B iałorusi m ieliby do ta ­
kiego festynu to samo prawo, co pp. lanoraci i 
burmistrze za.hodnio-pruscy. Być m eże jednak, iż 
jak to było już w w ielu rzeczach, cp . w wynaro­
dowieniu szkół uczęszczanych przez dzieci polskie, 
i ten przykład pruski wywoła późnićj nieco naśla­
downictwo Moskali.

Że z naszej strony smutną tę dla nas pamiątkę 
obchodzić należy bez hałaśliw ych dec onstiacyj, 
zgodnie doradzają wszyscy patryoci, którzy w tćj 
sprawie g łos zabierali. Propozycye cgólnćj żałoby, 
jakie z niektórych stron się objawiały, zyskały u 
ogółu polskiego echo o tyle, że publicznym zabawom 
mającym  charakter zbyt głośny i rozgłośnyz pewno­
ścią w przyszłym  roku społeczność polska oddawać 
się nie będzie; natomiast zabawy w kółkach 
mniejszych i rodzinnych, o ile są niezbędne dla 
młodego wieku m ianowicie dla płci żeńskiej, by- 
najmnićj przez to nie sądzimy, iżby były wykluczo­
ne. Również mniemamy, że przebieranie się w su­
knie czarne nie miałoby żadnego celu. Dem onstra­
cja  la  byłaby próżną i czczą zabawką już z tego  
powodu, że nie byłaby ogólną: ograniczyćby się 
bowiem m usiała tylko Ea zabór austryacki i pru­
ski, a nadto i tutaj wzięłyby w nićj udział tylko 
klasy zamożniejsze. Sam  wzgląd na zasadę oszczę­
dności, cnoty tak nam koniecznćj w  dzisiejszych  
stosunkach, a mianowicie tak zalecenia godnej w 
pamiątkowym roku smutnego wypadku, odradzać 
winien od przebierania się  ogólnego w czarne ko­
lory, coby spowodowało dla w ielu rodzin znaczny 
wydatek; tem więcćj, że ryczałtowe zażądanie ma- 
teryj czarnych podwyższyłoby ich cenę. W  rezul­
tacie zarobiliby na tym tylko niem ieccy fabrykan­
ci : być może, iż ta okoliczność jest powodem, iż 
niektóre dzienniki niem ieckie tak często nasuwrją 
nam myśl krajowćj żałoby na rok przyszły.

Obchodźmy pamiątkę stuletnią pierwszego roz­
bioru naszćj ojczyzny gorliwszą i więcćj niż do­
tąd natężoną pracą nad oświatą naszego ludu po 
wsiach i po miastach. Obchodźmy tę pamiątkę roz­
szerzaniem znajomości dziejów ojczystych w war­
stwach mnićj ośw iecon ych : rozrzućmy stotysięcy  
egzem plarzy dzieł Lelewela, Szajnochy, Szujskie­
go, Schmitta, a więcćj tym przyniesieni pożytku  
narodowi, niż zakupień em miliarda metrów czar­
nych m ateryj na suknie od fabrykantów niem ie­
ckich.

te r ie r a  11 grudnia. Prócz powtarzanych już od 
kilku dni wiadomości o wyborach w krajach, w k tó­
rych m inisterstwo Aueraperga nowe rozpisało wy­
bory, nie ma innych nowości. W  Morawie, Krai­
nie, Austryi Górnej, a oczywiście i w Czechach po 
tworzyły się  liczne, jak to już donosiliśmy, komi- 
teta agitacyjne na korzyść kandydatów swoich. Naj­
ruchliwszą jednak jest walka wyborcza na M o r a  
w i e ,  gdzie stronnictwo wiernokonstytucyjne stara 
się odzyskać stanowisko, jakie miało dawniej. W ku- 
ryi gmin wiejskich w Morawie rezultat wy torów  
nie zm ieni się  zapewne, i jak zawsze, wyjdzie z ur­
ny 22 kandydatów stronnictwa narodowego a ośmiu 
wiernokonstytucyjoyeb. N ie można jeszcze przewi­
dzieć, jaki będzie wynik wyborów z kuryi w łaści­
cieli większych posiadłości na Morawie. Stronni­
ctwo wiernokonstytucyjne walczy tsm  bardzo ener­
gicznie z stronnictwem konserwatywnem, a obadwa 
jak dotychczas, mają równe nadzieje powodzenia. 
W K r a i n i e  rozwinęła się  także żywa agitacya  
wyborcza. Stronnictwo wiernokonstytucyjne liczy 
tam na zwycięztwo w kuryi w łaścicieli większych  
posiadłości i w niektórych miastach, jak w Lubla 
nie, Gotschee i Neumarktel. W C z e c h a c h  zrze 
kii się kaydydatury Dr Kopp, Dr G ranitsth i Dr, 
M m gtr. Kandydatura tych trzech Niem có^ w Au­
stryi Dolnej była, jak wiadomo, przyczyną rozdwo­
jenia w obozie wiernokonstytucyjnem; czy przez to 
zostało ono usuniętem, przyszłość pokaże. Zresztą 
dzisiaj rozpoczynają s ;ę już nowe wybory w gm i­
nach wiejskich Austryi Górnej; w tym tygodniu też 
odbędą się  w Krainie, Morawie, Bukowinie i V c- 
rarlberg;u w Czechach zaś wybory bezpośrednie do 
Rady państwa. Urzędowa P rager Ztg  zamierza o- 
głoszen ie bar. Kollera, naznaczając wybory bezpo 
średnie piętnasta członków z wielkiej posiadłości 
na dzień 18 bm ., któro się  odbędą w sali repre­
zentacyjnej w namiestnictwie. W ydział krajowy od­
mówił, jak wiadomo, na ten cel sali sejmowej.

—  Montage Revue pod; je  zarys programu m ini­
sterstwa w następujących słow ach: „Jak słyszym y, 
zam yśla m inisterstwo z szybkiego uchwalenia bu­
dżetu —  oczyw iście z zastrzeżeniem  późniejszego  
pokrycia niedoboru, względem którego obecnie ża­
dnych nie czyni wniosków —  zrobić kwestyę wo­

tum zaufania, a po załatwieniu spraw koniecznych 
odroczyć Radę państw a, aby zyskać czas do wy 
pracowania przedłożeń, szczególniej do rozwiązania 
zadania reformy wyborczej. Potem ministerstwo chce 
przekonać s ię , jaki wpływ byt jego  wywrze na 
wybory."

—  Minister spraw wewnętrznych bar. L a s  s e r  
otrzymał od gminy m iasta Ischl obywatelstwo ho 
norowe.

IroBika miejscowa i isgrgnkim
K r a k ó w  12 grudnia. Dzisiaj o godzinie 12tej 

odbyła się uroczystość immatrykulacyi pierwszorocznych 
uczniów Uniwersytetu Jagiellońskiego. Przemówił do 
licznie zebranej młodzieży Kektor ksiądz Karol T e 1 i 
g a , S. T. Dr., prałat i Dziekan kapituły katedry kra­
kowskiej, w krótkich lecz dobitnych, obowiązki mło­
dzieży akademickiej określających słowach. Przemowę 
podamy jutro. Z przyjemnością dowiadujemy się, że 
liczba uczniów uniwersytetu z każdym rokiem się po­
mnaża. Obecnie je s t zapisanych 630.

—  We czwartek wieczór odbędzie się posiedzenie 
pełnej Rady miejskiej dla załatwienia spraw zapisanych 
na porządek dzienny popizedniego posiedzenia, a przez 
nas wyliczonych w Czasie z d. 6 b. m.

—  Odczyt wczorajszy D ra Adama B e ł c i k o w s k i e -  
go  na rzecz Towarzystwa wzajemnej pomocy akade^ 
mików, wypadł świetnie. Zmuszeni jesteśmy odłożyć 
do*jutra sprawozdanie z niego.

— Odbieramy następujące pismo:
Ostatni ustęp wczorajszego sprawozdania z posiedze­

nia miesięcznego oddziału nauk przyrodniczych i le­
karskich w Towarzystwie naukowem proszę sprosto­
wać w sposób następujący:

Oprócz tego zdawał prof. K u c z y ń s k i  sprawę z in­
nej pracy nadesłanej p. Romualda B ł a ż e j e w s k i e g o ,  
w której Autor opierając się na wzorach podanych przez 
Briota w dziele E ssa is sur la  thóorie mathematigue 
de la  lu m ilre , pragnie dojść do wzorów ogólniejszych 
niż* -te, które podaje B riot, a oraz stara się uzupełnić 
podane przez Briota tłumaczenie anomalii w kwasie 
winnym dostrzeżonej.

Wzmianka zaś w tem sprawozdaniu o ruchu okreso­
wym wkradła się przez nieporozumienie ztąd pochodzą 
ce, że prof. Kuczyński we wstępie do swego sprawo­
zdania wyłożył w krótkości, iż Briot tłumaczy rozszcze­
pienie i polaryzacyę kołową światła^z okresowego uło­
żenia cząstek eteru w ciałach ważkich.

— Na wystawę Sztuk pięknych przybyły: portret 
pędzla Jana H r u z i k a ,  popiersie Jana Matejki robo 
ty J. S t a t t l  e r a ,  i rysunek piórem Jędrzeja B r y ­
d a k a ,  przedstawiający poboczną nawę w katedrze na 
Wawelu.

•—  W czoraj po południu zakończyła życie Eufro- 
zyna z Boguszów Marfiewiczowa, żona obywatela tu ­
tejszego i Radcy miasta.

—  Na pomnik S t r a s z e w s k i e g o  złożył p. A. Kł. 
5 złr., co z poprzednią na ten cel przesyłką wynosi 
15 złr.

—  P rzeg ląd  lekarski wychodzący dotąd pod re 
dakcyą Oddziału nauk przyrodniczych i lekarskich 
Towarzystwa naukowego, przechodzi od nowego roku 
w prywatne wydawnictwo, z powodu przeistoczenia 
Towarzystwa naukowego w Akademię. Te same jednak 
siły redakcyjne z zapewnieniem sobie prócz tego no­
wych, służyć będą n wemu wydawnictwu, jak  to wy­
kazuje liczny poczet imion na programie wymienio­
nych. P rzeg ląd  lekarski wychodzić będzie jak dotąd 
tygodniowo, w większym niż dotychczas arkuszu, z pół- 
arkuszowym dodatkiem dwutygodniowym, poświęconym 
działowi publicznej higieny krajowej. Na programie 
podpisani są jako wydawcy D r J a n i k o w s k i  prof. 
Uniw. Jag. i D r L u t o s t a ń s k i ,  członek miejskiej 
Komisy i sanitarnej.

—  Zaraz w sobotę po spadnięciu wielkich śniegów 
w mieście naszem M agistrat wziął się rączo do uprzą­
tania ulic, aby przynajmniej główne linie komunikacyj­
ne oczyścić z nawału śniegów, a to nietylko tych co 
na ulicy już leżały, lecz oraz zrzucanych z dachów. 
Codziennie zajętych jest przy tej robocie dużo ludzi i 
wozów, a za dni parę zapewne wszystkie ulice będą 
już oczyszczone. Właściciele domów obowiązani są wy­
wozić za miasto śnieg z podwórców; wielu z nich je ­
dnak tańszym sposobem pozbywa się [śaiegu; można 
bowiem widzieć wieczorami do  póaaej godziny, jak ko--- 
szami^ wózkami, taczkami stróże wyrzucają śnieg na 
■ulicę.

—  Poczta lwowska już chodzi. Dziś otrzymaliśmy 
dzienniki z trzech dni zaległych. Pociąg lwowski wczo­
raj wieczorem spóźnił się jeszcze o dwie godziny, a 
dziś rano o 1%  godziny.

—  W  jednym z pięciu numerów D zienn ika , które 
nam przywiózł pociąg lwowski, kronikarz jego narze­
ka, że z powodu zamieci śniegowej subweneya go 
nie doszła. Zaprawdę, gdyby sam nie wtajemniczał 
publiczność w swoje wewnętrzne sprawy, niktby się 
ich nie domyślił. Tak samo bowiem, jak  zawsze, żartuje 
sobie z zasługi jednych, spotwarza drugich, i w tym 
samym pisze tonie i języku! A prawda, swemu ko le­
dze u góry nie użyczył pomocy, gdy na odparcie na­
zwy N . j r .  D zienn ik , nie mógł znaleźć nic nad to, 
że Czas „s taru szek "! Przy te j sposobności musimy 
się zastrzedz, żeśmy nie napisali N . f r .  D zie n n ik  
Polski, jak  on powtarza, tylko N . f r .  D zien n ik ; bo 
na modłę N . f r .  Presse i w jej duchu redagowany 
dziennik, chociaż po polsku pisany, dziennikiem pol­
skim być nie może.

— Przy pociągu warszawskim, który szedł w piątek 
do Krakowa, urwał się tuż pod Krakowem łańcuch łą ­
czący wagony. W skutku 'nagłego szarpnięcia, dwóch 
konduktorów spadło z wagonów i stłukło się nieszkodli­
wie, dwóch pcdróżnych w 3ej klasie było lekko ska­
leczonych na twarzy, a dwa wozy towarowe z węglem 
zgruchotane częścią zostały.

—  Czas, który nie ma debitu pocztowego w Kró­
lestwie Polskiem, przychodzi w 5 egzemplarzach do 
Warszawy, jak to czytamy w sprawozdaniu urzędowem 
warszawskiego kantoru poczt; K r a j  w 3 egzemplarzach, 
D ja b tł  1, p rze g lą d  lekarski 13, D zienn ik  P o lsk i 1, 
G az. Lwow ska  1, G az. N arodow a  4, D ziennik  P o ­
zn ański 6, G azeta Toruńska  1, Ziem ianin  1, Słow o  
(lwowskie) mające wolny debit, 13, S łow ian in  zało­
żony głównie dla debitu w Królestwie Polskiem tylko 
w 7 egzemplarzach przychodzi do Warszawy!

—  Przed paią miesiącami skradziono w garkuchni 
Nowakowskiego przy ulicy Siennej jedwabną chustkę 
wartości 25 złr. i surdut wartości 20 zlr. Nowakowski 
poznał chustkę na Podgórzu u tandeciarki Grajowerowej, 
która ją  nabyła za 3 złr. od niejakiego Soboleńskiego, 
mieniącego się nauczycielem szkoły izraelickiej na Ka- 
zimirzu. Znaleziono przytem u Grajowerowej zastawione 
przez tegóż Soboleńskiego za 25 złr. szopy, spodnie, 
surdut i parę koszul. Temi dniami mąż Grajowerowej 
poznał owego Soboleńskiego na Małym Rynku i kazał 
go aresztować. Soboleński twierdził, że się nazywa wła­
ściwie Baranowski, jest krewnym biskupa Lubelskiego, 
później, że jest synem majora rosyjskiego, nazywa się 
Paweł Sośnicki, pochodzi z Janowa w Lubelskiem. Zna­
leziono przy nim chustkę od nosa, znaczoną literami 
gockiemi P. G. Skradł on także odzież drukarzowi W a- 
pińskiemu, u którego mieszkał.

Dalsze śledztwo wykazało, że rzeczony Sośnicki, czy 
jak się tam zwał, wyłamawszy dwoje drzwi d. 7 l i­
stopada, skradł futro szopowe, paleto i spodnie, na 100 
złr. wartości p. Eug. Zielińskiemu pod L. 126 przy 
ulicy Kanoniczej (o co był posądzany Marszalski, a re­
sztowany za inną kradzież) i zastawił u rzeczonej Gra­
jowerowej. W mieszkaniu Sośnickiego pod L. 401 przy 
ulicy Szpitalnej znaleziono dłuto do wyłamywania drzwi, 
nowe koszule męskie webowe, marynarkę czarną pół- 
aksamitną i różną inną odzież. Marynarkę tę poznał 
p. Drewnowski zamieszkały przy ulicy Garbarskiej, któ­
rą mu skradziono jeszcze w październiku wiaz z fra­
kiem, zastawionym u Grajowerowej i tam znalezionym, 
a nie znaleziono skradzionych mu kilku sztuk Dielizny 
i pierścionka brylantowego. Sośnicki jest przeto mistrzem 
w złodziejstwie.

—  D. 8 bm. Maryanna Dybkowa, włóczęga, skradła 
w szynku ped L. 233 przy ulicy Szczepańskiej zega­
rek służącemu, któiy ją  częstował. W p’arę dni później 
wyśledzona, zeznała, że zegarek (en oddała wyrobniko­
wi Józefowi Pietrończykowi z Zwierzyńca, który go za­
stawił u Leiba Widmana.

— D. 11 rano policy ant aresztował w ulicy Grodz­
kiej Józefa Czulika, parobka z Wójtowy w powiecie 
Jasielskim, który sankami nieopatrzonemi dzwonkiem 
najechał na wyrobnicę pracującą przy uprzątaniu śnie­
gu i lekko ją  zranił.

— W sobotę w nocy strażnik policyjny przytrzymał 
Ludwikę Bartosińską, poszukiwaną sądownie za kradzie­
że i zbiegnięcie z szubpasu z Rzeszowa do Krakowa.

— D. 7 bm. podczas zawieruchy śnieżnej wracali 
z Krakowa do siebie na wieś Mikołaj Mucha z Koc­
myrzowa i Antoni Baran z Węgtzynowic, z wozami 
próżnemi po złożeniu zboża w Krakowie. Nie mogąc je ­
chać dalej wśród zasp śniegowych, zostawili wozy w 
Bieńczycach, a sami z końmi puścili się w drogę. Pod 
wsią Prusy Baran puścił się boczną drogą polem ku 
Dojazdowi, i dotychczas nie przybył jeszcze do domu, 
zapewne więc wraz z końmi zasypany został śniegiem; 
Mucha zaś, mimo, że dwa razy ugrząsł w śniegu, wy­
dobył się z koniem, na którym siedział, ale drugiego 
konia nie zdołał już wyciągnąć ze śniegu i dotąd go 
nie odszukał. Bezskutecznemi są zaś poszukiwania ro­
bione, aby odnaleźć Barana.

—  Pociąg osobowy, który wyszedł w sobotę ze Lwo­
wa do Podwołoczysk, nie mógł dojechać i musiano w 
Jeziernie dodać mu drugą lokomotywę. Między Jezierną 
i Hluboczkiem jedna lokomotywa z kilkoma wagonami 
wykoleiły się. Jeden palacz został lekko stłuczony; 
nikt zresztą nie doznał szkody. Pociąg posiłkowy przy­
były na wezwanie, zabrał podróżnych do Tarnopola.

—  Dowiadujemy się, że monografia katedry lwowskiej, 
o której wspominaliśmy niedawno, zaczęła się już dru­
tować. -Będzie dodany jej widok i plan, cała rzecz sta­
rannie opracowana, nie zabiwze jednak, o ile nam do­
noszą, więcej nad ośm arkuszy druku.

—  Rada miejska miasta Drohobyczy przeznaczyła 
1,000 złr. na pogorzelców Dobromila.

—  Na d. 4 stycznia rozpisane są wybory uzupeł­
niające: jednego członka do Rady powiatowej Staro­
miejskiej z gmin wiejskich; jednego do Rady powiato­
wej Bielskiej z miast, i jednego do Rady powiatowej 
Przemyślańskiej z miast.

—  I * » z e  m y ś l  u  grudnia.
Na dniu 8 b. m. srożyła się tu  straszna burza

z śnieżnemi zamieciami, w skutek czego nie mało lu­
dzi musiało życie postradać. Można się domyśleć, jak  
wiele ofiar w całym kraju z tej przyczyny paść mo­
gło, kiedy z jednej tylko wsi Maćkowie, w powiecie 
Przemyskim, p i ę c i u  gospodarzy w zamieciach śn ie ­
żnych grób znalazło, i byłoby jeszcze więcej w ten 
sposób nieszczęśliwych ofiar padło, gdyby czujność 
właściciela dóbr Maćkowie nie była temu zapobiegła. 
Albowiem tenże widząc, jak  z całą gwałtownością bu 
rza się sroży, i znając z doświadczenia jej okropne

unosi wszystkie gazy, jakie woda w sobie zawie­
rała. Poniew aż tutaj kilkom iesięczne susze trwają 
z małym wyjątkiem peryodycznych deszczów, prze­
to w szystkie deszczarnie, nie będąc zasilane świeżą  
wodą ani dostatecznie przewietrzane, podpadają 
zepsuciu i zgniliznie, a bogacze zam iast pić słoną  
m uszą pić nieczystą i niezdiow ą wodę. W praw­
dzie cy8terniana woda jest złą , ale studzienna je ­
szcze jest gorszą, bo wszystkie ściek i i n ieczysto­
ści m iastowe spływają do studni. N iektórzy nawet 
tak są nieostrożni czy nieświadom i rzeczy, że swe 
studnie budują zaledwo o kilka łub kilkanaście stóp 
od wychodków. Cokelwiekbądź, pokazało się  z li 
cznych statystycznych spostrzeżeń, że po wszystkich  
wielkich m iastach, gdzie wodociągi są zaprowadzo­
ne, śm iertelność pomiędzy m ńszkańcam i o 25 pro­
centu jest m niejszą! Woda jest ważnym a może 
najgłówniejszym  warunkiem człow ieczego zdrowia. 
Niektórzy tutejsi zm kem ici lekarze uczenie dowo­
dzili, że większa część chorób powstaje z użycia 
nieczystej i niezdrowej wody. W  czasie cholery 
wielką baczność zachować radzą, zkąd i jakiej wo­
dy używać potrzeba. W skutek tego Amerykanin, 
ów wolny i myślący człowiek, wszędzie zaprowadza 
wodociągi, czy to w wielkich czy m ałych miastach; 
nawet wioski o 2 lub 3  tysiącach dusz nie pozo­
stają  w tyle za postępem.

W ielotygodniowe i śc isłe  poszukiwania dostate­

cznie dowiodły, że na północy i w północno-wscho­
dniej i zachoduiej stronie nie ma dostatecznych  
zasobów czystej lub zdrowej wody, aby stosowną 
ilością zasilić m ieszkań ów. W prawdzie znajduje 
się  w północno zachodniej stronie, maleńkie jezior­
ko żywej wody i obejmujące przeszło 140 m ilio­
nów garncy, ale przypływ w edy w edług najściślej 
szych wymiarów wodnych pokazał się wątpliwym. 
Jeziorko to nie ma żadnego odpływu i jest tylko 
wyżłobionem naczyniem  natury, gdzie woda z ma­
łej przestrzeni zlewająca się w pewnej równowadze 
zostaje, tracąc przez wyparowanie ilość równą na 
pływowi. Z takiego m iejsca i pod takie mi wątpli- 
wcmi  warunkami sprowadzić wodę do m iasta, by­
łoby wielkim błędem  i nieprzebaczonym grzech* m 
w obliczu praw bidraulicznycb.

Następnie zwróciliśmy uwagę ku stronie połu­
dniowej i południowo-w schodniej poza lewy brzeg 
rzeki Elżbiety. Czynności i poszukiwania były m o­
zolne i z trudnościami p ołączone, lecz po kilku 
tygodniach cierpliwej i wytrwałej pracy, stanęliśmy 
u źródła rzeki Nansemond o 5%  mil polskich od 
miasta. Tu dwa ujścia dwóch rzek Kilby i Cohoon 
zlewają swe wody do koryta rzeki Nansemond. 
Ale i tu nawet woda morska sięgą i m ięsza się 
z wodami rzecznem i, wyjąwszy rzekę Kilby, gdyż 
jej brzegi złączone będąc tam ą, wzbraniają przy 
stępu słonej w o d z ie ;—  lecz natom iast było wolą

jednego człow ieka, aby zaporami uwzięzić wodę i 
zmusić ją  do obracania m łyńskiego kamienia, za 
pomocą turbinowego koła o 4ch-stopowej średnicy 
i z 16m a wiaderkami. K oło to ź le  umieszczo 
ne w swej posadzie, i chybione w swej budo 
wie, znaczną ilość wody marnuje. Pokazało się 
bowiem według licznych wymiarów w odnych , że 
koło to w 6ciu godzinach pochłania 2 miliony garn­
cy wody, a przeciekanie przez śluzy i upusty w 
24 godzinach dochodzi do 1%  miliona garncy.

Rzeka Cohoon wyrzuca przeszło 2  razy więcej 
wody niż rzeka Kilby. Rzuciwszy więc tam ę poui- 
żej ujścia tych dwóch rzek, można zapewnić sobie 
zapas wody na 500  tysięcy m ieszkańców. Woda 
ta mająca dobry i przyjemny sm ak, nie jest bez 
wad, a główną jej wadą jest barwa mleczna. Po­
wód jej barwy jest ten, że woda przechodząc przez 
podziemne białopiaszczyste pokłady unosi z sobą 
drobne białe pyłki, o czem dostatecznie przekona­
liśmy się z doświadczeń w tym celu robionych. 
Chemiczny rozbiór pokazał, że jeden garniec w o­
dy zawierał w sobie 2 .70 granów solnych i innych 
organicznych pierwiastków.

Na tem jednak nie skończyły się nasze poszukiwa­
nia i badania hidrauliczne. Potrzeba było uijać się  
w stronę południowo-zachodnią, ku tej stronie i do 
punktu odległego o 3  mile od miasta, z  którego 
postanowiłem szukać zapasu wody. Rozpoczynają

się tam odwieczne i tak zwane straszne bagna 
(„Dism al Swamp").

Bagna albo raczej gąbczaste trzęsawiska ciągną 
się na 60 mil kwadratowych. Puszczając się w tak 
dziką i bezludną krainę, uważaliśmy za rzecz po­
trzebną, powziąść choćby nawet najmniejsze w ia­
domości od ludzi różnego stanu i wieku, a mie­
szkających nad samem i brzegami owej potępionej 
okolicy. Przezorność taka koniecznie potrzebną mi 
była. Ale ludzie, jak ludzie, zawsze djabła w czar­
niejszych malują kolorach, a w sw*j skromni ści, po 
większej części roszczą sobie prawa do nieograni­
czonej wiedzy i nieom ylnego sądu; a że ich świa 
domość rzeczy m iała służyć mi za skazówkę w 
czasie m ojego pochodu przez te  straszne bagna, 
przeto chętnie nadstawiałem  ucha i na glos tych 
co nigdy w życiu  swojem nie byli nawet na kra­
wędzi owych okropnych, wyklętych i strachem prze­
nikających okolic. Rzecz osobliwsza, że ci, co zna­
ją tę krainę tylko z imienia albo z opowiadania 
Murzynów, tak ją opisywali i tak cieinnemi malo­
wali barwami, że słuchający ich opowiadań, prze­
jęty okropnością, uczuł n ag le , że każdy nerw w 
nim zad rgał, i włosy stanęły dębem , jak kolce u 
jtża , gdy go nieprzyjaciel taszczy. Pomiędzy innemi 
dziwnem i opisami i tę wiadomość szczodrobliwie 
udzielić raczono, że w tych bagnach żyją same tyl­
ko niedźwiedzie, tygrysy, koty d z ik ie ; a much zja­

dliwych i komarów taka jest chmara, że biały czło­
wiek na największe narażony jest niebezpieczeń­
stwo, i że z pewncśeią od ich ukąszeń ginąć musi. 
Zasm uciła się dusza i zadrżało we mnie serce na 
takie okropne w ieści. A le po chwili m ilczenia jak 
gdyby n&tcbniony zbawiennem przeczuciem , przy­
pomniałem sob ie , że podobno gdzieś nad Gopłem, 
za dawnych ci asów zjadły myszy Popiela, dla cze- 
góżby komary i muchy nie m iały mieć tego sam e­
go prawa i zjeść polskiego inżyniera, przez co hi- 
sterya powtórzyłaby się na dwóch przeciwległych  
krańcach ziem i. Jeżeli więc takie są wyroki n ie­
bios, chętnie uginam czoło przed ich surowym s ą ­
dem, bo istotnie trudny je st  wybór, co lepsze, czy  
być zakłutym żądłami komarów i zjadliwych much 
na trzęsawiskach i bagnach, czy też umierać g ło d o ­
wą śm iercią z braku pracy w obiecanej krainie i 
pod szczęśliwem  podniebiem  Galicyi i Lodomeryi 
z W ieikiem  Księstwem  K rakow skiem !

Wybór w ięc padł na komary i muchy, a prze­
bywszy przez tę bezludną krainę zdrowo i szczę­
śliw ie, powtórnie wstąpiłem  na woloą ziem ię, p o­
między myślący i postępowy lud.

(D a lszy  ciąg n astąp i).
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skutki, wysłał ekonoma z parobkami folwarcznymi w 
nocy na drogę ku Przemyślowi w iodącą, aby tam na 
wypadek zbłąkania się ludzi z targu powracających^ 
światłem la ta rń  i głośnem nawoływaniem do siebi 
ich sprowadzić, upadającym zaś od zmęczenia pomoc 
dać mogli. Udało się też kilku ludzi w rozmaitych 
kierunkach zabłąkanych i na pół żywych odnaleźć i 
szczęśliwie zaniepokojonym rodzinom do domu odpro­
wadzić, inaczej spotkałaby ich śmierć nieochybna, po­
dobnie jak  innych pięciu, których ciała dopiero na­
zajutrz w śniegach odszukano.

Je st to niewątpliwa wiadomość o smutnym wypad­
ku tego dnia w jednej tylko miejscowości wydarzo­
nym. Zapewne w innych stronach nie mało podobnych 
zdarzyło się nieszczęść.

 Czytamy w Dzienniku Poznańskim, z d. lOgo
grudn ia:

W  poniedziałek odbył wydział historyczny Tow. 
Pozn. Przyjaciół Nauk zwyczajne swe posiedzenie. Se­
kretarz Towarzystwa przedstawił sprawy bieżące, mia­
nowicie rzecz dotyczącą konkursu Bredtkrajcza, poczem 
prezes Towarzystwa p. St. K o z  m i a n  odczytał roz­
prawę o dziełach angielskich, których przedmiotem są 
dzieje i sprawa Polski. Nadmieniwszy, że aż do końca 
zeszłego wieku literatura historyczna angielska nader 
mało Polską się zajmowąła, prelegent przypisuje po­
wstanie w Anglii przyjaźniejszego dla Polski uczucia 
mowom F o x  a i Edmunda B u r k ę  w parlamencie na 
pochwałę konstytucyi 3 m aja, a osobliwie sławnemu 
listowi ostatniego w tymże przedmiocie. Dla tego przy­
tacza znaczny z niego wyjątek. Dalej zatrzymuje się 
nieco dłużej nad ustępami odncszącemi się do Polski 
w poemacie Tomasza C a m p b e l l a  „ R o z k o s z e  N a  
d z i e i . *  Następnie rozbiera szczegółowo głośny arty­
kuł Przeglądu Edym burgskiego , który napisał lord 
Brougham w 1814 r., nalegając na mocarstwa euro 
pejskie, aby Polskę przywrócono. Obok tego rozstrząsa 
drugi znakomity artykuł w tymże Przeglądzie  o trzech 
rozbiorach przez słynnego Mackintosha wypracowany w 
r. 1822. Ale dopiero w r. 1831 zaczęły się pojawiać 
dzieje Polski po angielsku systematycznie ułożone. Ta- 
kiem dziełem jest Historya Polski przez p. D u n h a m  
i druga przez p. F l e t c h e r a  napisana. Prelegent po­
równywa obie te prace, z których pierwsza zapatruje 
się na dzieje nasze ze stanowiska torysowskiego i obok 
pozornie przychylnego dla Polski uczucia, wyraża się z 
wielkiem dla Eosyi uszanowaniem i zbyt czarno maluje 
wszystkie wypadki zdolne odstręczyć Anglików cd spra­
wy naszej; druga zaś pełna zapału, z uniesieniem dla 
naszej ojczyzny, stanowi z tam tą jaskrawy kontrast. Ta 
ostatnia wyszła w miesiącu maju 1831 r. Wiadomo, 
że w owym czasie przebywał w Londynie S ł o w a c k i .  
Według biografii tak skrzętnie przez prof. M a ł e c k i e ­
g o  zebranej, zajmował on się wtedy jakąś rozprawą o 
Polsce, która miała wyjść po angielsku. Ztąd domysł 
prelegenta, że może praca ta naszego poety, której ni­
gdzie indziej śladu nie m a, stała się wątkiem i pod­
stawą, na której Fletcher swe dzieło zbudował. Przy­
puszczeniu temu nadaje pewną wagę nietylko pobyt 
Słowackiego w Lcndynie przed samem wyjściem owej 
książki, nietylko w niej wzmianka, że rozdział odno­
szący się do powstania listopadowego udzielonym został 
autorowi przez jednego z patryotów polskich, lecz w o- 
góle obrazowość, fantastyczność i liryzm, które przcma- 
gają w całym ciągu historyi Flechtera. W końcu pre­
legent wyliczył mnóstwo dzieł i rozpraw angielskich o 
Polsce, które się po 1831 r. pojawiły, zamieszczając w 
ich rzędzie prace przez naszych rodaków w Anglii o- 
głoszone.

—  Donoszą nam z królestwa Polskiego, że przed 
każdym poborem wojskowym w Galicyi zjawiają się tam 
zbiegi rekrutacyjni lubo w niewielkiej liczbie. Los tych 
ludzi bywa bardzo smutny. Jeśli przyjmą prawosławie, 
wolno im wtedy pozostać w granicach królestwa Pol­
skiego, ale muszą zupełnie przedziergnąć się w Moskali. 
Nacechowani jako tacy i pod nadzorem władz zostając, 
nie znajdują żadnego pomieszczenia w obowiązkach 
prywatnych, a do służby rządowej nie są przyjmowani, 
i nie pozostaje im nic innego jak wstąpić do wojska 
rosyjskiego; jeśli zaś nie przejdą na prawi sławie, wy­
syłani bywają na Syberyę.

  3 3 5  g łosów  zawiera: „Bratanki* powieść z
podania początku XVIII wieku, przez J .  I. K r a s z e w ­
s k i e g o  (ciągdalszy);—  „Congressoviana,“ przez J . I. 
K r a s z e w s k i e g o ; — „Wiosenna wycieczka w Czer­
skie,* prze Edwarda C h ł o p i c k i e g o ,  (c. d.); „Za­
wód,* (wiersz) przez Kajetana W e s o ł o w s k i e g o ;  Do 
redakcyi K ło s ó w , “ przez Henryka F e u e r m a n n a ;  
„Hrabia H orn*, trajedya w 5 aktach Józefa Weilena, 

przekład Ed. L. (c. d.); —  „Przegląd muzyczny* przez 
Władysława W i ś l i c k i e g o ;  „Szkic humorystyczny* 
Franciszka Kostrzewskiego;* Z bednarzem (rycina); 
Francya. Rysunki E. Genty, przez R., z dwiema ryci­
nami ; Listy T. J .  Jeża ^Listopad); „Przegląd literatu­
ry zagranicznej;* „Alojzy Stolpe,* Wł. W ó j c i c k i e ­
g o  z ryciną;* „Korespondencya* (Kraków); „Przegląd 
teatralny przez F. K. L.; „Rodzina Hobensteinów* Ro­
mans Fryderzka Spielhagena,* przełożył J .  P , i a c k i ,  
(ciąg dalszy);—  „Przegled polityczny.

—  Nie wiedzieliśmy dotąd, co spowodowało Papie­
ża, że pozostał w Rzymie podczas otwarcia parlamentu 
włoskiego. Otóż rzymski korespondent do Journal aes 
Debate cdkrył właściwą tego przyczynę. Były mą, jak 
pisze, artykuły p. Johna Lemoinne w tym dzienniku 
umieszczone. Pokazuje się, że blaga francuska jest nie­
śmiertelną. . .

  D. 8 bm. umarła w Pradze czeskiej W. Księżna
Teresa, ' żona W. ks. Piotra Oldenburskiego, prezesa 
rosyjskiej Rady państwa, z domu księżniczka Nassauska, 
licząc lat 56. Najstarsza jej córka jest żoną W. ks. 
Mikołaja brata carskiego.

—  Nie pamiętają w Paryżu tyle śniegu co teraz. 
Bywało, że śnieg pruszył i zrobiło się błoto; gdy je­
dnak obecnie panuje w Paryżu ostra zima z kilku­
nastu stopniami m rozu, nie dziw, że śnieg trzyma 
się. We czwartek po południu padał śnieg przez siedm 
godzin i spadło go miejscami na 1 m etr (1  */3 łokcia) 
a najmniej na pól metra. Omnibusy nie mogły cho­
dzić, a wózki ręczne i taczki zupełnie ustały. W mie­
szkaniach nieogrzanych i na ulicach miało wiele osób 
zmarznąć.

—  Petersburski dziennik Nowosti pisze, iż temi 
dniami skonfiskowano w banku państwa w Petersburgu 
50 rublowe bilety najświeższej emisyi. Były ono tak 
doskonale podrobione, że w pierwszej chwili urzędnicy 
banku nie f postrzegli się i o mało nie zostali w błąd 
wprowadzeni. Różnią się od prawdziwych tylko gatun­
kiem papieru. Jeżeli urzędnicy banku o mało się nie 
dali zwieść, gdzież rękojmia dla ludzi prywatnych ?

Teatr. We środę dnia 13 grudnia: M arga, Cór­
ka  p u łku ,  Opera komiczna w 2 aktach, libretto pp. 
Saint Georges i Bayard, muzyka Donizettego.

—  W ysuwa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych w biskupim pałacu przy ulicy Franciszkańskiej, 
otwarta codziennie od godziny 11 ej do 4ej prócz ponie­
działku. Wstęp w niedzielę 10 c., w dni powszednie 
2 0  cent.

■—  We środę 13 grudnia Łucyi i Otoln.

gospodarstwo, pmrnyst i handel
Sprawozdanie 

Izby handlowo -  przemysłowej krakowskiej, 
z targów na Baranie i Kleparzu 
w dniu 12 grudnia odbytych.

K r a k ó w  12 grudnia. Z powodu okropnych za­
wiei śniegowych, i prawie zupełnie przerwanej komuni- 
kacyi a szczególniej dla wozów ładownych, w dniu 
wczorajszym nie było targów zbożowych na granicy 
Kongresówki, i t e  dopóki śniegów nie uprzątną i drogi 
się nie utrą, muszą być wstrzymane. Z Michałowicami 
i Baranem komunikacya była przez parę dni zupełnie 
przerwaną.

Dzisiaj bardzo małą ilość dowieziono zboża na targ  
kleparski, i to tylko z najbliższych okolic Krakowa, 
gdzie droga jeszcze jako tako jest do przebycia; pomi­
mo tak nic nieznaczącego dowozu, ceny przecież pra­
wie żadnej nie uległy zmianie, a to z powodu, że bar­
dzo wielka ilość młynów wodnych zupełnie stanęła; 
w skutek czego tak spekulanci jak i piekarze od zaku- 
pna zboża wstrzymywali się.

Płacono za pszenicę 170 f. od 11*10 do 12*30, żyto 
160 f. Jod 8*50 do 9., jęczmień 140 f. od 6*80 do 7*25, 
owies 100 f. cd 3*75 do 4. złr.

P o w s z e c h n a  wy s t a w a  p o l i t e c h n i c z n a  w 
Moskwie odbędzie się w roku przyszłym, i będzie za­
wierała następujące działy: historyczny, marynarki, wo 
jenny, sewastopolski, architektoniczny, leśny, gospodar 
czy, zoologiczny, botaniczny wraz z ogrodowniczym, geo- 
logiczno-mineralogiczny wraz z górniczym, techniczny 
składający się z wielu poddziałów jako to z sekcyi me­
chanicznej, technologicznej, kolei żelaznych, poczt i te­
legrafów itd., dział wychowawczy czyli szkolny, lekar­
ski i gospodarstwa domowego. Bliższe szczegóły o wy­
stawie mogą interesowani powziąć w „komitecie au- 
stryacko-węgierskim wystawy politechnicznej między­
narodowej w Moskwie,* Wiedeń M ariahilferstrasse 
Nr. 18. __________

K o l e j  b r z e s k o - s m o l e ń s k a  otwartą została 
28 listopada i oddaną na użytek publiczny. Kolej ta 
jest przedłużeniem tylko linii łączącej Moskwę ze Smo­
leńskiem, i przy inspekcyi uznano jej budowę za dosko­
nałą. Budowa całej linii z Moskwy do Brześcia na prze­
strzeni 1027 wiorst wykonaną była kosztem 45,009 ru ­
bli za każdą wiorstę przy jednej czwartej ogólnego ka­
pitału w akcyach nieporęcznych; budowa trwała 18 mie­
sięcy zamiast trzech la t terminu oznaczonego w konce- 
syi Kolej przechodzi z Brześcia litewskiego przez Ko- 
bryń, Prużany, Słonim, Mińsk, Borysów, Orszę i Kra­
sne do Smoleńska, omijając Mohylów nad Dnieprem. 
Część ta  kolei wynosi 634 wiorsty i skraca o szóstą 
część odległość Bydgoszczy i Wiednia od Moskwy.

Przyjechali do K rakow a od lOgo 12do go grudnia.
HOTEL POLLERA: Stanisław Madejski z Wiednia. 

W. Piwoński właśc. dóbr. z Wrocławia. T. Dyakowski 
wł. dóbr z Kongresówki. J .  Makowiecka żona urzędni­
ka z Częstochowy. F. Waclawik fabrykant z Morawy. 
L. Hahn kup. z Wiednia. K. Wielogłowski wł. dóbr z Gru­
szowa. Bracia Różyńscy wlaśc. dóbr z Boszczynka. 
Bocheńska z Piotrkowa. Ju lia hr. Moszczyńska wł. dóbr 
z Galicyi. L. Trzetrzewiński z Tenczynka. E. Milches 
z Sieny. Rapaport kupiec z Gliwic. Simendorfer kup. 
z Katowic. Filipkowski inżynier z Besarabii. H. Stroh 
kup. z P d e ssy . I I . M orel kup. z W ied n ia . L . F le isc h e r  
kup. Pragi. J .  Kohlhaupt z Ustronia. M. Rafalowicz wł. 
dóbr z Odessy. R. Pęk z Badenu. J .  Kahn kup z Firth. 
Stroński z Bochni.

T R E SC  O B W IE S Z C Z E Ń  U R Z Ę D O W Y C H  

w Gazecie Lw ow skiej z d. 9  grudn ia .

L i c y t a c y e :  D. 11 styczn ia  w sądzie obw. w S tan isła ­
w ow ie licyt, egzek . sum y 2500 z ł. m. k . na real. N . 2 17 
ciężącej. D . 10 stycsnia w sądzie obw. w K om arnie licyt. 
egzek . sum y 700 z ł. na real.^N . 6 ciążącej. D. 10 stycznia  
w sądzie pow w K om arnie sprzedaż egzek . real. n . 540 
w Komarnie.

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd obw. tarnopolski o intąb- 1500 
zl. na dobrach Sieniaw a i S ieniaków ka. Sąd pow. w Bor- 
szczow ie spadkobierców  M aryi 1 v. K ow alczuch, 2 Jakóbów  
3 Jasienków  o w ytoczeniu im przez Ignacego Jakóbowa  
pozwu o oddanie gospod., term in rozpraw y 16 stycznia. Sąd 
kraj. lw ow ski K arola H uget o nakazie zap łaty  90 z ł. Abr. 
B illigow i. Sąd obw. tarnopolski o zniesieniu  konkursu roz­
p isanego na m ajątek M ortka Sternlieba kupca w Tłustem . 
Sąd pow. Jasie lsk i Józefę i K atarzynę M iiksch, oraz P au- 
lin ę  z M ukschów Szerem etę o naznaczeniu dla 'nich kura­
tora p. M. K ottarsk iego w spraw ie z  Józefem  i/W eron . Kii; 
rami. Sąd pow. w G łogow ie o uznaniu Tom asza P ieczonki 
rolnika z Trzebow niska, za marnotrawcę, kur. B artł. Mę- 
drala. Sąd kraj. krakow ski K ozalię L iśkiew iczow ą, A lojzego  
Szynglarskiego i Tom asza L iśk iew icza o nakazie zapłaty  
Blum ie A nisfeld  105 z łr . Sąd obw. Samborski M aryannę 
Jurkiew icz o w ytocz, jej pozwu przez H ersza i Jentę B er­
gerów  o ekstab. 122  z ł . z real. n. 19 w Sam borze, rozprawa 
d. 12  stycznia. Sąd obw. tarnowski B erła K lausnera o na­
k azie  zapłaty  1500 z ł. W lgdorow i F eivel. Sąd obw . tarno­
w ski H ipolitę  z P ieczyńsk ich  Leopoldow ą o w ytoczeniu jej 
pozw u przez B ettę  1'appaportową o zapłaceniu  z hypoteki 
dóbr Dąbrówka paprocka sum y 1696 z ł. Sąd pow. w Birczy 
R udolfa L isow skiego, iż  w  spraw ie jeg o  z Abr. Jarm urzem  
m ianowany zosta ł kuratorem  p. K ajetan  L isow ski.

Z a w e z w a n i a :  Sąd pow. w Ślem ieniu  spadkobierców  
A gnieszk i U rbańców zm arłej bez testam entu w P ew elu  d. 4 
stycznia 1 8 6 2  r.

Nadesłane.

Wszystkim chorym przywraca siłę i  zdrowie bez le­
karstw i  kosztów Revalesciere du Barry z Londynu.

Ż adna choroba n ie  m oże się  oprzeć d elikatnej Revale- 
sciire du Barry, która usuw a bez lek ó w  i k osztów  w sz y ­
stk ie  cierp ien ia, żo łą d k o w e , n erw ow e, p iers io w e , p łucow e, 
choroby w ątrob y , gru czo łów , h łon  ślu zo w y ch , pęcherza, 
nerek, tu b erk u ły , su ch oty , astm ę, k asze l, n iestraw ność, 
zatkanie, rozw oln ien ie, bezsen ność , osłab ien ie, hem oroidy, 
w od n ą puch linę , feb rę , zaw rót g ło w y , uderzen ia , szum  w  
uszach, nudności i w ym ioty  n aw et w śród  c ią ży , d iab etes, 
m elancholię, chudnięcie , reum atyzm , g o śc ie c  i b ladaczkę.

W y c ią g  z  7 2 ,f0 0  św iadectw  o  w y leczo n y ch  chorobach
Ś w iadectw o Nr 57,9*2- G l a i n a c h  14g o  lipca 1867.
Panu B o g u  i Pańskiej R eva lesc iere  zaw dzięczam  w y ­

zdrow ien ie z  okropnych  cierp ień  żo łą d k o w y ch  i nerw ow ych :  
Ja n  Godez, w ikaryusz probostw a G lainar  

p U nterbergen pod K lagenfurtem .
Św iad ectw o Nr 62,914. W e s k a n  14go  w rześn ia  1868.
P rzez  k ilk a  la t używ ałem  różnych  lekarskich  środ k ów  

na ch ron iczn e cierp ien ia  hem oroidalne, w ątrob y  i za tkanie , 
jednak  b ezsk u teczn ie . K upiw szy n areszcie  w  rozp aczy  
P ań sk ą  R eva lesc iere , dzięk u ję Panu B ° g u 1 Panu za ten  
ślic z n y  w yn alazek , k tóry  *dla m nie tak  dobry czyn n ym  się  
ok aza ł. Franciszek bteinmann.

P ożyw niejsza n iż m ięso, R evalesciere je s t  o 50 razy tań­
sza n iż lekarstw o. W  puszkach zawierających /2 funta 1 złr. 
50 c., 1 f. 2 złr. 5 0  c., 2 funty 4 złr. 50 c., 5 f. 10  złr., 
12 f. 20  z łr ., 24  f. 36. R evalesciere Chocolatee w tabliczkach
1 proszkach na 12 filiżanek  1 złr. 50 cent. na 24 filiżanek
2 z łr . 50  cen t., na 48 filiżanek  4 złr. 50 cent., w proszkach  
na 120  filiżanek  10  z łr ., 288 filiżanek 20 złr ., 676 filiża­
nek 36 złr. M iejsca sprzedaży: Barry du Barry et Comp. 
w Wiedniu, Wallfischgasse Nr. 8; w Krakowie Jakób 
Goldwasser, przy u licy  Grodzkiej pod L. 70 obok W ilda  
Józef l^rauczyński, aptekarz pod „Gwiazdą*; w e L w o­
wie R otlender, Z. Rucker, w  B ochni B ulsiew icz; również w e  
w szystkich m iastach u  znanych aptekarzów  i  kupców. Z W ie ­
dnia uskutecznia się  przesyłka w  różne strony za zaliczką  
lub przekazem  pocztowym.

Ih n sefflą d  P o l i t y  carny*

Depesze Telegraficzne.

W i e d e ń  11 grudnia. W okręgach wyborczych 
wiejskich Górnej Austiyi wybrano do sejmu 17tu 
konserwatywnych a 2 liberalnych deputowanych.

P a r y *  10 grudnia. Wotum nagany uchwalone 
wczoraj prawie jednogłośnie deputowanemu O r d i ­
n a i r e  za wyrazy jego: „Komisya ułaskawień jest 
tylko komisyą mordowi* pozbawia go podług regu 
laminu dyet za pół miesiąca, i pociąga za sobą 0 - 
głoszenie tej uchwały na jego koszt w jego okrę­
gu wyborczym. Zgromadzenie było w ogóle bardzo 
wzburzone. Minister skarbu oświadczył, że rząd 
wyrzeka się na teraz wszelkiej pożyczki i będzie 
się sprzeciwiał wnioskowi W o ł o w s k i e g o ,  który 
radził zaciągnąć pożyczkę dla spłacenia długu ban­
kowego. Minister skarbu oświadczył, iż usunie się, 
jeźliby wniosek Wołowskiego został przyjęty. Silcie 
gani Ordinaira, że ten wraz z kolegą swoim Rou- 
vier szkodzi tylko namiętnością swoją świętej spra­
wie repi bliki.

W e r s a l  9 grudnia. Minister sprawiedliwości 
wniósł projekt ustawy względem pociągania do od­
powiedzialności sądowej dzienników, które dopu^ 
szczają się obrazy komisyi ułaskawień. Nagłość 
wniosku tego prawie jednogłośnie uznaną została.

K z } i n  10 grudnia. Cesarz B razy lijsk i wyje­
chał stąd dziś do Turynu, obejrzy tunel przez 
górę Cenis, i pojedzie do Paryża.

R z y m  10 grudnia. Król, który wyjechał na 
kilka dni do S. Rossore, a stamtąd uda się do 
Turynu, ma tu wrócić na nowy rok i przepędzić 
tu resztę zimy. Usiłowania stronnictw, aby z w a ­
l ić gabinet, wzmagają się w sposób groźny. Silne 
jedno stronnictwo skupiło się przy l t a t t a z i m ,  
i ostatniemi dniami urosło w siły-

Bukaresi 10 grudnia. TJmowa pod względem 
kolei żelaznych była dotąd przychylnie rozbieraną 
w sekcyach izby i w przyszłym tygodniu przyjść 
ma pod obrady.

Toronto 9 grudnia. Trzech ludzi pochodze­
nia francuskiego, oskarżonych o udział w najściu 
ped wodzą Onelli warowni Garry, skazanych zosta 
ło, a jeden z nich na śmierć.

Podaliśmy wczoraj sensacyjną wiadomość Sonn- 
tags Zeitung  o kryzys ministeryalnej z powodu no- 
minacyi nowych namiestników, uprzedzając równo 
iześnie naszych czytelników, że wieść jest całkiem 
bezzasadna. Zaprzeczają jej też wszystkie dzienni­
ki wiedeńskie, a te co za półurzędowe uchodzą, 
bardzo stanowczo. I tak: N . f r .  Presse pisze: 
„Doniesienie to jest czystem kłamstem. Gabinet 
chcąc, aby wyboiy odbyły się bez żadnych prze­
szkód, nie układał nawet w swem gronie żadnych 
zmian osób w namiestnictwach, co samo już dowo­
dzi, że nowinka niedzielna była złym manewrem 
wyborczym. Zresztą, gdyby ministerstwo było za­
grożonym, wynikłby ztąd zaiste powód dla przy­
jaciół konstytucyi, aby obowiązku swego przy wy­
borach lepiej pilnowali.* Równie stanowczo odzy­
wa się M ontags Revue: „Wiadomość sensacyjna! 
Ministeryum Auersperga chwieje się, a to w sku
tek nierozstrzygniętych kwestyj namiestniczycb. Mo­
żemy zapewnić, że w tej chwili ani j e d n a  nawet 
posada namiestnika nie jest zakwestyonowauą. 
A przytem jeszcze, niema Cesarza w Wiedniu. 
Zresztą, jeżeli przeciwnikom naszym przyjemność 
sprawia oddawać się słodkiemu złudzeniu, niechaj 
żart będzie im na zdiowiel“

W tym samym tonie mniej więcej Presse. Nie 
uwierzył doniesieniu również Vaterland, ale poda­
jąc je z niedowierzaniem upatruje jego przyczyny 
czy źródło. „Widocznie — pisze — szukają pła­
szcza na osłonięcie fiaska, jakie czeka nowy ex- 
peryment wiernokcnstytucyjny, który się odbywa. 
Tymczasem gabinet ks. Auersperga może się tylko 
rozbić o niemożność przeprowadzenia swego pro- 
gramatu. Skoro nominacya bar. Kollera namiestni­
kiem nie spotkała przeszkody, napróźno chcieć w 
nas wmawiać, że inne nominacye na zapory tra ­
fiają. Zresztą pragniemy, aby zupełną swobodę zo­
stawiono centralist! m w działaniu. Niech skom­
promitują siebie nie zaś Austryę.* Żaden więc 
dziennik wiedeński, prócz Z u ku n ft  (a ten zapewne 
umyślnie), nie dał się złapać na tę wiadomość, 
która miała sprawić wrażenie. My przypisywa­
liśmy jej giełdowe a nie polityczne znaczenie. Nie 
wiemy, czy się spekulacya udała, ale w każdym 
razie słabo jej broni Sonntags Zeitung  skoro pisze: 
„Trudności, na jakie ministeryum przy obsadzeniu 
uowych posad namiestniczych natrafiło, są dwoja­
kiego rodzaju: osób posiadających kwahfikacye na 
te urzęda, znaleźć nie można przez wzgląd na pra­
cę, jakiej gabinet się domaga; a przeciw tym, któ­
re się znalazły i pracę podjąć chciały, oświadczo­
no się i słusznie w miejscu rozstrzygającem bar­
dzo nieprzychylnie.* Frazesy te nic nie mówią — 
oprócz bardzo wyraźnej rejterady.

Toast wychylona w Petersburgu przez Cara 
Aleksandra na cześć Cesarza Wilhelma i jego a r­
mii, podniesiony został, jak sądzimy, niesłusznie 
do wysokości politycznego wypadku. Jedyną war

tość polityczną ma on w tern, że powinienby po­
wstrzymać przedwczesne przypuszczenia prasy fran­
cuskiej o możności przymierza francusko-rosyj­
skiego w obecnej pórze. Pominąwszy familijne 
względy, osobliwie przez cesarza Niemieckiego ce­
nione, które utrzymują niezachwianie dawne sto­
sunki przyjaźni i zażyłości między dworami ber­
lińskim a petersburskim, obu rządom musi o to 
chodzić, aby utrzymać te stosunki, gdyż są im obu 
dogodne. Prusy nie mają żadnego interesu obu- 
dzać w Rosyi podejrzenia jakiejś niechęci, by tym 
sposobem postiwić Rosyę w konieczności szukania 
związków przyjaźni z Francyą; jak niemniej Ro- 
sya choćby czuła przewagę Prus w Europie, nie 
tuoże myśleć o podkopywaniu tej przewagi, nie 
mając po temu środków w ręku. Skoro zatem nie 
zachodzi z niczyjej strony konieczność rozdwoje­
nia się, zachowane być muszą wszystkie formy i 
tradycyą utrw abne zwyczaje najserdeczniejszych 
wynurzań się. Dla tego pruscy książęta brwi i je ­
nerałowie pośpieszyli wśród zimy na obchód ro­
cznicy orderowej do Petersburga; dla tego powi­
tano ich bimnem pruskim, marszem wojennym na 
uczczenie zwycięstwa pod Sadową napisanym i pie­
śnią niemiecką z obecnej wojny „ Wacht am Rhein11 
a wreszcie toastem. Obchód orderowy petersbur­
ski nic nie zmienił w obustronnych stosunkach 
ani między wujem a siostrzeńcem, ani między ga­
binetami. Nie sądzimy nawet, aby się tym toastem 
dał przebłagać Bismark i oddał Danii część Szle­
zwiku, albo nawet żeby się skłonił do odnowienia 
kartelu z Rosyą. W oczach naszych toast ten nie 
wyszedł po za zakres ceremoniału obrzędowego.

Mamy pod ręką cały mesaż Thiersa. Niepodo­
bna powtórzyć go dla jego długości, której roz­
miary dadzą się po tem obliczyć, że zabrał dwie 
godziny czytania. Thiers nie dał się wyręczyć, 
lecz sam go czytał od początku do końca, a pod 
tym względem miał słuszność; on bowiem najle 
piej wiedział, gdzie położyć nacisk, a które ustę­
py przebiedz prędko, by mniej sprawiały wraże­
nia. Bardzo mało dzienników przyjmuje mesaż cały 
bez zarzutu, te zaś które go chwalą częściowo— 
bo już o opozycyjnych nie mówimy, gdyż te zupeł­
nie go potępiają— zarzucają mu pominięcie kwe­
styj konstytucyjnych i oświadczenia się co do po­
wrotu rządu do Paryża, zapomnienie o sprawie 
wychowania publicznego, a wreszcie potępiają sy­
stem reorganizacyi militarnej.

Dzienniki angielskie zagniewane oczywiście za 
oznajmienie wypowiedzenia traktatu handlowego, 
nie mają dość słów do potępienia całego mesażu. 
Mianowicie Times jest bez miłosierdzia. Mówi on:

„Thiers jest gorącym patryotą, a jednak jakąż 
gotuje on przyszłość Francyi? Ludzie mogą na­
wyknąć do najcięższych brzemion, i niewątpimy, 
że Fraucya mogłaby się wprawić do znoszenia ro­
cznego ciężaru 2a/4 miliardów, oprócz odjęcia 
90,000 ludzi rocznie przemysłowi i produkcyi. 
Ale warunki życia dla ludu, już bardzo twarde 
skutkiem klęsk w ciągu ostatniego roku, staną się 
jeszcze dotkliwszemi pod naciskiem wymagań, któ­
re wypadnie stawiać mu w jrzyszłości, i możemy 
przewidywać kombinacyę zakłopotanej ludności 
wiejskiej z proletaryatem pozbawionym skąpego 
swego zarobku, a łatwym do niezadowolenia. Po­
nieważ nie da się nic zaoszczędzić na wychowanie 
publiczne, tłum złożony z takich żywiołów nie- 
p r z e s t a n ie  być łupem tych samych oszustów, któ­
rzy nim dawniej kierowali. Jedno wszakże kwi­
tnąć będzie, to jest armia przerobiona na wzór 
pruski i mogąca nawet w potrzebie do walki z Pru­
sakami wystąpić. Bieguny elektryczności, dodatni 
i ujemny, zetkną się w ten sposób; a rezultat daj? 
się przewidzieć. I oto właśnie Thiers, nieustanny 
głosiciel doktryny, według której Francya chcąc 
być wielką, powinna narody sąsiednie osłab iaćJ 
dzielić — oto Thiers sposobi dla swego następcy 
armię wyćwiczoną a lud ciemny i przeciążony. A 
jednak Thiers jes t patryotą, i jeśli mu się powie­
dzie narzucić Francyi bezsumiennie wszystko złe, 
które jego plany w sobie mieszczą, odpowiedzial­
ność nie na jego jednego spadnie; podzielać ją 
winni wszyscy Francuzi mający wpływ, jeźli przy­
puszczą taką politykę do działania, a nie użyją 
wpływu swego na ocalenie kraju od niebezpie­
czeństw, jakie nad nim wiszą. Zgromadzenie przy­
jęło mesaż zimeo, a to daje nam niejaką nadzie­
ję , że można jeszcze Thiersa uratować przed nim 
samym*.

Wzięliśmy najtwardszy sąd o mesażu, bo naj­
silniej maluje on złe strony tego aktu.

Paryski korespondent do Indep. belge twierdzi, że 
w ministeryum francuskiem nie ma zupełnej zgo­
dy co do zasad. Jeźliby utrzymał się w gabinecie 
plan Juliusza Simona względem zaprowadzenia 
przymusu szkoloego, wtedy minister robót publi­
cznych Larcy poda się do dymisji.

Na nowo kwestya kolei luxemburskich wychodzi 
ua jaw. Luxemburg dziś odcięty od Francyi miał 
dotąd koieje swoje pod zarządem kolei francuskiej 
wschodniej, ale w skutku traktatu frankfurckiego 
kolej luxemburska nie może być w posiadaniu fran 
cuskiem; zatem nie pozostaje nic innego właścicie­
lom, jak oddać kolej Niemcom. Tymczasem niepe­
wność położenia tego kraiku tamuje tam wszelki 
ruch handlowy i przemysłowy, a po upadku wpły­
wu francuskiego, partya pruska bierze górę. Jest

to działanie przygotowawcze, którego następstwem 
będzie przystąpienie Luxemburga do związku nie­
mieckiego.

Dzisiaj mieli się nowi ministrowie belgijscy przed­
stawić Izbie.

Prawo przyznane sobie przez parlament niemie­
cki co do nadawania urządzeń konstytucyjnych w 
poszczególnych krajach niemieckich, sięga bardzo 
daleko, bo podkopuje ich autonomię. W Wirtembergii 
napotkało ono na opozycyę; natomiast zaś w Me- 
klenburgii nie znajduje oporu. Sejm obu księstw 
Meklenburskicli w Sternbergu, aby uczynić zado- 
syć uchwale parlamentu będzie rozbierał temi dnia­
mi reskrypta obu rządów tych księstw względem 
reformy konstytucyi w duchu konstytucyi powsze­
chnej niemieckiej.

Wybory gminne odbywające się obecnie w Hisz­
panii, nietylko że mają stworzyć rady gminne do 
nowej organizacyi gmin, ale nadto posłużą za mia­
rę usposobienia opinii publicznej. Jeźli wypadnie 
w duchu opozycyjnym, gabinet ustąpi.

Ostatnie depesze telegraficzne! mJ*

W e r s a l  12 grudnia. Zgromadzenie narodowe 
przyjęło w pierwszem czytaniu wniosek ustawy za­
braniającej członkom zgromadzenia narodowego 
przyjmowania urzędów płatrych i uchwaliło na­
głość wniosku co do rewizyi ustawy drukowej.

Londyn 11 grudnia. Książę W a l i i  przepę­
dził noc bardzo niespokojną; na nowo najgroźniej­
sze objawy wystąpiły. Stan księcia jest ciągle ni - 
pewny.

Londyn 11 grudnia w nocy. Ogólay stan cho­
roby księcia W a l i i  niezmieniony'. Wzburzenie 
publiczności nadzwyczaj wielkie.

Frankfurt 11 grudnia. Umowa dodatkowa 
do traktatu pokoju z d. 10 maja, została dziś za­
wartą. Pełnomocnicy francuscy odjeżdżają stąd dziś 
wieczór, a niemieccy jutro.

Bern 11 grudnia. Urzędownie donoszą, że tyl­
ko Francya i Dania nie przystąpiły do konferen­
cji telegrafowej berneńskiej pod względem taksy 
telegramów europejsko-indyjskich. Turcya przy­
stąpiła później do tych uchwał z zastrzeżeniem 
dalszego rozbioru na konferencyi telegraficznej w 
Rzymie.

Belgrad 11 grudnia. Urzędowy dziennik Je- 
dinstwo mówiąc o wiadomym artykule Pesti P a ­
plo, utrzymuje, że między podróżą księcia Milana 
do Liwadii a stosunkiem Sirbii do Węgier żaden 
nie zachodzi związek. „Austrya - Węgry — powia­
da ów dziennik — zostają na dobrej stopie z Ro­
syą; dlaczegóżbyśmy więc nie mieli powitać przy­
jaźnie mocarstwa, z którem Serbis, edkąd istnieje, 
w dobrych zostaje stosunkach? Pragniemy z na­
szym sąsiadem żyć na stopie przyjacielskiej. Obok 
tej nowej przyjaźni, która dopiero ma być udo­
wodnioną, należy nam pozwolić pielęgnować sta­
rą przyjaźń.*

K ursa . W i e d e ń  11 grudnia godz. 2 min. 2 
5%  zjedn. dług państwa banku 58.45. — Zjedn. 
dług państwa w srebrze 68*40. — Losy z r. 1860 
101*70. —Akcye banku 811*— Akcye kredytowe 
320*—. — Londyn 117*55. — Srebro 117*35. — 
Dukat 5*58. — Lombardy 203*50. — Losy z roku 
1864 140*25. — Akcye franco-austr. 132 80. — 
Napoleony 9*33. Akcye kol. gal. Karola Ludwika 
258*50. — Akcye kol. Lwow.-Czerniow. 160*50 — 
Akc. kol. północ.-wschód. 161*50— Akcye banku 
związków. (Vereinsbank) 109*25. — Akcye banku 
jenerał.— *—. — Renta w srebrze 68*65.— Akcye 
indemniz. gal. 74*35 — Akcye banku wiedeń. dla 
obrotu ogoln. 190.50. Akcye anglo. - banku 288*25, 
Akcye kol. rządów. 39650 — Akcye kol. siedm. 
178*50 — Akcye kol. Rudolfa 163*50. — Akc. ko). 
Pardubic. 181*50. — Akcye kol. północ. 213*75.— . 
Tramway 238*—.— Akcye banku budowy 106*90— 
Akcye kol. wschód. 126*— .— Akcye kolei Alfold 
185*25.— Akcye banku anglo - węgiersk. 99*50.— 

Usposobienie giełdy: spokojne.

B E D A K T O B  O D P O W I E D Z I A L N Y  
Auł oni Kiobuleowslei.

Od A dm in istracyi „Czasu".

Nakładem drukarni Czasu wyszedł Iialcnd>.rz 
ścienny na rok 1872. ozdobnie drukowany 
zawierający: święta rzymskie, żydowskie, odmiany ś iatła 
porządek jazdy i ceny na kolejach żelaznych, ceny te« 
legramów, tabelkę stęplową, wartość kuponów papierów 
publicznych skarbowych.

Sprzedaje się po 25 centów w Administracyi 
Czasu, tudzież we wszystkich księgarniach.

K r & f e ń w  12 grndn.

Sreb. b o w . obr. ICO zł. 
L isty  zast. poi. z  kup. 
Bankn. poi. za  100  złr. 
R uble ros. za 100  rub. 
T alary  prus. za 100  ta l  
B an k n . prus. za 150 złr. 
Srebro now e austr. . 
D ukat ważny. . • • 
N apoleon  d’or. . . 
P ółim peryały rosyjsk  
4% gal. listy  zas. z kup, 
5 % n b  .0  n r
Obi. indem niz. z  kup. 
Akc. k. g. z dyw. bez k 

„ L . C zerniow ieck. 
A k c y e  B . G d. H . i P  
L isty aust. zak. kr. z.

„ 6% ban. rustyk. 
L isty  galic . ban. h ip . 
L o s y  prem . w ę g . .

W i e d e ń  11 grudn.

5% zjed. d ługpań.ban, 
s 7 i  » „ „ Breb.

„ Obi. ind. niż. Aus
n » „ czesk ie
» » b w ęgiersk
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b „ „ siedmii
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żądają p łacą
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91 —
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L w ó w  9 grudnia
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Opuściło prasę dzieło:

TADEUSZ KOŚCIUSZKO
ROZBIÓR POLSKI

przez
Franciszka Rychlickiego.

Octavo 32Vs arkuszy. Cena 3 złr.
Do nabycia w Administracji „Cxasu“ i we 

wszystkich Księgarniach, 
(■łówoy skład w K sięg a rn i D. E. 

M-rieti/einu w Kr a k o w i e .
(1814-9-10)

K sięgarn ia  D. E. Friedleina w  K rakow ie
otrzymała

i : a  r o l i  J& & £ T W t2 E S

Kalendarze krakowskie, lwowskie 
i warszawskie.

Almanach de Gotha.
Kalendarze niemieckie.

(1784-1-3)

Z I E M I A N I N
( R o k  X X H . j

tygodnik rolniczo-przemysłowy, illustro- 
wany, wychodzi co sobotę w Poznaniu 
pod redakcją M ira  J u l i u s z a  A u  
K a z i m i e r z a  K o s z u tsk ie g o
współudziałem grona nauczylskiego szko­
ły  rolniczej imienia Haliny w Zabikowie.

Prenumerata kwartalna w Austryi 1 złr. 
80 tiU. w. c., półrocznie 3 złr. 50 cnt. w. a. 
Skład główny na Galicją w księgarni 
F  .H. Richtera we L w o w i e .  (1750-1-4) 

Zapisywać można Z i e m i a n i n a  we 
wszystkich c. k. urzędach pocztowych, 
a lb ) też przesyłając prenumeratę wprost 
do redakcyi „Ziemianina8 w Poznaniu u- 
lica Nowa Nr. 5. — w tym razie odbie­
rać się będzie pismo pod opaską.

Dobra ziemskie
Kamienica z przyleglościami,

w powiecie Limanowskim, przy drodze powiatowej „Kamienieckiej41 
łączącej gościniec skarbowy z drogą krajową, o 4 ' / s mili od No­

wego Sącza, a o 3  mile od Szczawnicy położone,
z ob szarem  6 0 0 0  m orgów ,

z a b u d o w a n o  i  u r z ą d z o n e  j a l t  n a j l e p i e j  ,
z uprzyw ilejow aną Fabryką żelaza  i Papiernią,

są z wykluczeniem pośredników z wolnej ręki do  s p r z e d a n i a .  
Bliższa wiadomość u właściciela na miejscu, poczta ŁĄCKO.

(163i 2 -3 )

y .  j u > L )  v f  i * t w I H ł i w  s e c w t O j Ł

Komitet Gospodarczy
Dawnej Resursy Krakowskiej

zaprasza Wielmożnych Panów Członków 
tejże Resursy na walne Zgromadzenie 
na dzień 1 5 g o  G rru d nia  o go 
d/inie 6tej wieczór. (1 7 5 2 )

Kraków dnia 11 Grudnia 1871 r.

2,000 sztuk dębów,
od 14tu do 26ciu cali grubości S f l  
do, sp rzed a n ia  w okolicy PRZE­
MYŚLA, w odległości od slacyi kolei 
żelaznej Radymna mil 2, a od stacyi 
Przemyśla 1 ‘/2 mili, droga równa do 
wywozu. —  Bliższa wiadomość w handlu

M. KOZŁOWSKIEGO
w Przemyśla, emsm)

Ogier „Lottery44
4 -le tn i ,  miary 16 piędzi l*/* cała wied., 
za którego właściciel otrzymał na wysta 
wie Bielskiej b. r. nagrodę rządow ą: wielki 
medal srebrny,— ta k ż e  d w a  O g i e r y  r o ­
c z n e ,  s ą  d o  s p r z e d a n i a .  Bliższa 
wiadomość Ea miejscu w D e m b n i e  u 
właściciela lub listownie w Dembnie ost. 
p. Brzesko w Galicyi, l 1/* mi*i °d stacyi 
kolei żelaznej Słot wina. (1745-2 4)

Znany powszechnie i podług zdania le­
karskiego wielostronnie wypróbowany

ST Y R Y JSK I SOK ZIOŁOWY
dla cierpiących na piersi.

Dostać go można zawsze w świeżem stanie po­
cenie 80 cent. za flaszkę.

J. Engelhofera Esencja muszkn- 
łowa i nerwowa

z aromatycznych ziół alpejskich. 
Bezsprzecznie wyśmienity środek przeciw bó­

lom gośćcowym oczu i stawów, przeciw zawroto­
wi głowy i bólu krzyżów, osłabieniu nerwów i 
ciała, a do wzmocnienia organów płciowych za 

najskuteczniejszy uznany. Cena 1 złr.

ST0HAT1C03, Woda do ost
J O ro  Brunna. Dentysty kilku c. k. Z akła­
dów w Gracu, uznana w skutek nader licznych 
doświadczeń za specyficzny środek do zagojenia 
rozranionych dziąseł, do usuwania cuchnącego od­
dechu i wstrzymania postępującego pruchnienia 

zębów. — Cena flakonika 88 cent.

L IK IE R  Ż0Ł4D K 0W Y
t i r a  K r o n tb h o lz a .

Likier ten przyrządzony ze wzmacniających ro­
ślin, działa szczególnie skutecznie na organa trą 
wiące, a rozgrzewając żołądek wywiera najzba- 
wienniejszy wpływ na zdrowie. Może on być do­
skonałym towarzyszem na polowaniu przy wy­

cieczkach i w podróży. — Cena flakonu 52 ct 
  (1030-11-1 i)

Powyższych przedmiotów dostać można prawdzi­
wych: w K ra  k o  w ie  je d y n ie  u pp J . Jahna, W
Fenza i w spte. p. J .  Trauczyńskiego, ul. Floryań- 
ska — we Lwowie u K. Schubutha przy ulicy K ra­
kowskiej — u aptekarzy. Zygmunta Rukera (da­
wniej Tomanka), Mikolasza i Berlinera.

W Białej u P. Knausa — w Bochni u B. Fa-Białej
denhechta — w Ceerniowcach o T. Zachariasie 
wicza i Rojańskiego w Jarosławiu u J. Baja 
na — w Kołomyi u F . Zachariasiewicza i Schai 
Hermana — Rzeszowie u J . Schaitera — w Sta­
nisławowie u A. Tomanka i Spółki — w Tarno­
polu u M. Schlifki — w Tarnowie u Wielogór- 
skiego — w Wieliczce u Charskiego — w Zale­
szczykach u J. Kodrębskiego i Spółki — w T ar­
nowie u W. T. W. Wielogórskiego.

C. k. aprzyw. Towarzystwo kolei źelazuej Koszyc&o-Bognmtóskibj. 
O tw arcie  c z ę ś c i  p rzestrzen i od

Żyliny (Sillein) do Popradu
(przedłużenie kolei Bogumińsko-Żylińskiej).

Tymczasowo będzie
kolej ze Żyliny do Popradu ze stacyami Varin, Zurau Kralowan, Lubochna, 
Rozenberg, Tepla, Parishaza, Lipto-Szt Miklos, Hradek, Vazsecz, Hochwald, Lu-

cswna i Poprad-Felka

w  d n iu  §  G r u d n ia  1891 r .
na użytek publiczny oddana 

Stacye Hochwald i Perishaza urządzone są do przejmowania tylko osób i 
pakunków , a wszystkie zaś ione stacye do przyjmowania także pospiesznych 
przesyłek i towarów. Stacya Rudka aż do dalszego postanowienia nie będzie 
leszcze oddana n a  publiczny użytek.

P la n y  ja zd y  i taryfy  podano juz specyaluemi ogłoszeniami do 
publicznej wi domości.

Generalna P yreh cyaPeszt wr Grudniu 1871 r.
(Za przedruk się nie płaci.) (1717)

15000 Personen allein in 4 Jah ren , die sich durch A u s s c h w e i -  
f u n g e n  O m i n i e  etc. g f s c h w f t c h t f  und die
zum Theil bereits vielerlei Mittel und Curen ge- 
braucht hatten , verdanken ihre endliebe vollstan- 

dige Hilfe dem riihmlichst bekannten bereits in 33 AuClagen (fiber 34*0,000 f c x e m -  
plaren) verbreitetem Buche:

„Die Selbstbewahrung.8 SSSZ JSL V ^;ti
hier mitgetbeilte, von den tuchtigsten Aerzten bearbeitete Ileilverfahren, bringt stets Hilfe. Zum 

, L . . .  wurden alien B e g i e r u n g e n  nnd W o h l f a r l h s -
O o \ *  L I S  U L I  t » d i l l  I1 L IL  h e l i i i r d e n  in einer Denkschritt, die uberraus se- 
gensreichen Reeultate dieses Buches dargelegt, urid t-prachen sich in Folgę dessen mebrere 
hóchst anerkennend aus. Verlag von <3-. F o n i c l £ o ’a  S c h c i l t o u c H l i a r i .  
r i i n - n g  in X . © i r » s E i s  und d o rt, sowie in je d ir  Buohhdlg., in K r a k a u  bei F e r d .  
B a n i n g a r d t e n  zu bekommen (i2>7 7-8)

PIGUŁKI BLINCARDA
ż e la z ls to -J o d o w e , n iep o d leg li j  ą c e  r o z k ła d o w i,

p o t w i e r d z o n e  p r z e z  p a r y z k ą  A k a d e m i ę  w  r.  1 8 5 0 ,  

zamieszczone w r. 1866  w Formularzu legalnym francuskim, w Kodeksie itd.
Łącząc w sobie własności Jodu I żelaza, Pigułki te używają się specyalnie i szcze­

gólnie przeciw daliołclom skrofulicznym, w pierwszych początkach su- 
chót, w osłabieniu organizmu, jak  również we wszystkich wypadkach, gdzie idzie 
o działanie na krew, w błędnicy, niedostatku lub braku regularności,
dla przywrócenia bądź normalnej obfitości krwi, bądź dla wywołania i uregulowania peryo- 
dycznego je j odpływu. . . .

UWAGA. Jodan żelaza nieczysty, albo taki co ulega rozkładow i, jest środkiem le­
karskim wątpliwym i drażniącym. Jako  dowód czystości i autentyez- /->
ności prawdziwych Pigułek Blancarda wymagać należy, ^ ■?/?) 
aby każdy flakonik nesił pieczątkę ze srebru reakcyjnego
gent reactif) z własnoręcznym* podpisem wynalazcy, na etykiecie <—--—— --------- —»
zielonej ja k  obok: aptekarz, rue Bonaparte, 40.

W Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego — we Lwowie w aptece p.
P. Mikolascha — w Brodach w aptece p. Kullaka. (1704-2-16)

•• * r .

Setki tysięcy ludzi
| zawdzięczają obfitość włosów j e d y n i e  i s t n i e j ą c e m u ,  n a j p e w n i e j s z e m u  |

i n a j l e p s z e m u

środkowi na porost włosów.
Nie ma nic lepszego do utrzymania i wzbudzenia porostu

~na g ło w ic ,w łosów
I jak ta we wszystkich częściach 
] świata tak znana i wsławiona 

przez Wydział medyczny ba- 
I dana, najświetniejszym skut­
kiem uwieńczona, przez jego 
ces. kr. Apostolską Mość F ran ­
ciszka Józefa I. Cesarza Au­

stryi, Króla Węgier etc., wył. 
przywilejem dla wszystkich 
ć. k. austryackich prowincyj 
wszystkich węgierskich kró- | 
lestw, patentem z dnia 18 Li­
stopada 1865 r. do Liczby 

15810/1892 odznaczona.

Pomada rezedowa kędzierzawiąca,
która przy regularnem użyciu nawet na na j­
bardziej łysych miejscach głowy pełny porost 
sprawia, siwym i rudym włosom nadaje cie­
mną barwę, wzmecnia posadę włosów, o d ­
d a l a  z u p e ł n i e  w kilku dniach tworzenie 
się łupieżu, zapobiega w krótkim czasie wy­
padaniu włosów, nadając im natira lny połysk 
g p g p  k ę d z i e r z a w i  j<*, i zacho­
wuje od siwizny do najpóźniejszego wieku.

‘Swym przyjemnym zapachem i wytwornym 
"słoikiem stanowi prócz tego ozdobę każdej gotowalni.

Cena słoika z przepisem użycia (w 7 językach) 1 x ł r .  5 0  c t .  — z prze­
syłką pocztową 1 xł**. GO c e n t ó w  w .  6 .  

ry*  O d p r z e d a ją c y  o t r z y m u j ą  z n a c z n ą  z n iż k ę . "DBQ
Fabrykę i g łó w n y  Skład rozsylkowy hurtownie i c zęśc io w o  utrzymuje

K A R O L  P O L T ,
I P a r f u m c u r  u. I n l i a b e r  m e l i r e r e r  k .k .  V r lv i le g ic n  in W ien ,  Jo ae fs tad t ,  I 

Ciarl.tengaNNe H ,  im eigcj e.i Hause, nachst der Lerchenfclderstrasse,
i gdzie uprasza się wszystkie pisemne polecenia adresować, a wszystkie polecenia 
zamiejscowe za nadesłaniem gotówki, lub pobraniem tejże pocztą , jak najszyb­

ciej się załatwiają. (1715-2-20)

G ł ó w n y  S k ł a d  d l a  ^ p a k o w a  jedynie u pana

J ó z e f a  Jahna w Krakowie
i u pana W .  T .  A .  U  i e l o g ó r s k i e g o  w T a r n o w i e .

i |T Tak jak każdy dobry wyrób znajduje naśladowców, tak niemniej
U W a g a .  i w tym artykule znajdują się podobizny: uprasza się więc, aby tylko 
w wyż wymienionych miejscach kupować, żądając wyraźnie „Pomady rezed <wej 
kędzierzawiącej Karola Polta w Wiedniu,“ jako też uważać na znak ochrony.

Ces. kr. 

KOLEJ
uprzyw. 

GAL1C.

KAROLA LUDWIKA.
OBWIESZCZENIE.

Pociągi lokalne Mr. 5 i 6, które do­
tychczas między Irakowem a Lwowem 
w ruchu były, wstrzymują się z dniem 
dzisiejszym aż do dalszego postano­
wienia.

L w ów  dnia 8  Grudnia 1874 r.

Dyrekcya ruchu.
(178S-1-3)

P A S T A  i S I R O P  z K O D E I N A
P* B E R T H t w  Paryżu.

Żaden środek nie może iść w porównanie z powyższym na uśmierzenie n a jn p o rc z y  w iz e -

So k a s z ln ,  g ry p y , k a ta ró w , k ok lnszn , z a p a le n ia  naczyń  oddechow ych  p łuc  
ronehitet), nieoceniony w początkach m c h o t  i na i r ry ta c y e  p ia ra io w e  wzzelkiego 

rodzaju.
Si

pomieszczony bowiem 
właściwe władze.

Skład główny w Paryżu n P. B erthŚ , S i, rue de* Żcole*; w Krakowie w aptecejP. J .T iu o c- 
ZYHSKiioo; we Lwowie w aptece P. M ikolasch; w Brodach w aptece P. K ullak  ; w Poxnaniu 
u D”  M am iw icza.

rodek ten dl* cudownych jego włainości odznaczony rzadkim we Franeyi zaszczytem, 
zoitał wśróu ipecyflcznych lekarstw przyjętych i uznanych urzędowo przez

(1047-13 )

N a j w i ę k s z y

Magazyn ubiorów
I .  S M A C T A .

znajduje się od dziś dnia ^

w Wiedniu, Stejłhansplatz Mr. 2, 
1. piętro,

zaleca na zimowę porę najwytworniejsze ubiory zimowe, 
futra miastowe i podróżne po n a j t a ń s z y c h  c e n a c h .

Zakład wypożyczana futer i ubiorów.
(1687 5-1ó)

Z zaręczeniem prawdziwości.
D“  R n H P H A n n T A  a r o m a t y c z n e  mydło dołowe dla upiększenia i po- 

D U a u u A l t U  I  IŁ  lepszenia płci i wypróbowane na wszelkie nieczysto­
ści skóry (w zapieczętowanych oryginalnych paczkach po 42 cent.).

Dra U A R T I T M P  A «,ei*k 1 korf  «kin#wej, zdekoktu  najlepszej kory cł.ino-
n a n i  U l v t r i l  wej z balsamicznemi olejkaa.i, dla zachowania i upięk­

szenia , włosów, w opieczętowanych w szkic ostęplowanych flaszkach po 85 cent.

Dra HTJRIA TPTTTK R A aromatyczny Płyn k«r*nny (kwintesseneya wódki ko 
D I j i l l D I l l I J l l i U i Ł  lońskiej) jako pyszna woniejąca woda do mycia, 

wzmacniająca i rozweselająca zmysły, w oryginalnych flaszkach 1 złr. 25 i 75 c.

Dra I  TK TTH N A  roślinna pomada laskow a, dodaje połysku i elastyczności 
U l l l U u O A  włosom, zarazem utrzymuje przedziałkę, po 50 cent.

Balsamiczne mydło oliwne
na miękkość i gładkość skóry (w oryginalnych pakietach po 35 cent.).

Dra R F R T W P I T I F P  A roślinny środek do farbowania nlosów, barwi doskonale 
O l j l U l l l T U i l j i l t i  czarno, brunatno i blond, kompletne ze szczotkami 

i miseczkami 5 złr.

Dra H A R T T T N f A  l ° n,a,la złożona z pobudzających pożywnych so-
U l l u A  j roślinnych części do zbudzenia i ożywienia poro­

stu włosów (w opieczętowanych i w szkle ostęplowanych słoikach po 85 ceot.).

D ™  SUIN de BOUTEMARDA powszechniejszy i niezawodny środek 
do utrzymania i czyszczenia zębów i dziąseł (w całych i pół pakietach po 70 
i 35 cen.),

Dra B F B T W r T T T B B  A olejek * korzeni ziołowych na włosy do wzmocnienia 
D I j Ł u i i  ( l U l u i t o *  j utrzymania włosów na głowie i w brodzie, flasz­

ka 1 złr.

D ra l m P U A  krystalizowane cukierki ziołowe, wypróbowany środek domowy 
A U U i m  w katarze, chrypce, zaflegmieniu, ostrości wygardle, pudełko 

po 75 i 35 centów.
M I & h o I  ra ■ te powyższe a rtykuły  tak ulubione i w Galicyi dia

swych niezawoduych skuteczności, sprzedają w 
KRAKOWIE jedynie tylko pp. J ó z e f  J a h n ,  W i k t o r  t l e t lg k  apt. „pod 
Barankiem8 Mały Ryneif, J ó z e f  T r a t i c z y h s k i  apt. „pod Gwiazdą8 ulica 
Floryańska i J ó z e f  (d o l t lw a s s e r  na Stradomiu, dom Deichesa; jakoteż 
w Białej p. Leop ld Schwanzer, — w Bełzie p. A. W. G rot, — w Borszczowie 
p. A. Niemezewski i Sp. — w Brodach p. Edw ard Liszka aptek. — w Brzeżanacli 
pan B. Fadenhecht, — w Buczaczu p. A. Kercel i Karol Fr. Popowicz, — w Bochni 
p. P aw tl N iedzielski, w Czeruiowcach p. Ignacy Schmrch , — w IIrohobyczy 
p J . Rosenheim, — w Gorlicach p. W alery Rogawski apt., — w (>ródku p. Toma 
szewski apt., — w Grybowie p. Alojzy Muszyński, — w Jarosławiu p Rohm apt., — 
w Jassach p Michał Neumann, — w Kołomyi p. Jan  fcudorowicz apt. i p. K. Laden, — 
w Krośnie p. A. K rzysztoforski, -  we Lwowie pp. J . F. Kleina wdowa ot Rissler, 
p. Zygmunt Rucker apt., p. F ryd. Schubuth, p A . Berliner aptek, (przedtem Laneri), i p. 
P iotr Mikolasch, — w Ulanasterzyakach p J- Lipschutz, — w Bihulińcacli p. S ta­
nisław Miedlicki ap tek ., — w Myślenicach p. F . Sendler, — w Nowym - Targu 
pan Karol Laur, — w Nowym Sączu p. Ignacy G aran , — w Przemyślu p. Edward 
Machalski, -- w Przeworsku p. Feliks Switalski aptek., — w Badowcnch pan 
Karol Teichm ann, — w Kawie Buskiej p. Antoni Distl w Bzeszowie p. Ignacy 
Schaiter i Sp., — w Sanoku p. Jan  Zarewicz, — w Samborze p. Antoni Kromer, — 
w Sędziszowie pan Jan  K ow nacki, — w Skałacie p. T. Dziembowski — w So­
kalu pan A. W. Grot, — w Stanisławowie p. Ferd. Stechor apt. dawniej Tom anek,— 
w Serecie p. J . Dempniak,— w Suczawie p. J . Szyinonowicz — w Tarnowie p. W. 
T. A. W ielogórski i Henryk K oy,— w Tarnopolu p. A. Morswetz i p. Wal. Stankiewicz-— 
w Wadowicach pan F. F o ltin , — w SRalcszczykach pan Józef K odrębski, — w 
Złoczowie p. Fadenhecht, — w żółkw i p. Resie B arbag, — w Kurawnie pan 
W ładysław Postępski. (531 13—20)

K sięgarn ia  i W ydaw nictw o  dziel
WŁADYSŁAWA JAWORSKIEGO

w KRAKOWIE,
zawiadamia Szanownych Prenumeratorów, 
że wyszedł tom pierwszy „ P S A Ł T E ­
R Z  A  i  komentarzem ks. Franciszka Pa­

włowskiego, Scholastyka Przemyskiego.
Prenumerata złożona jednorazowo na całe 
dzieło składające się z trzech tomów wynosi 
złr. 6 w. a., talarów 4; częściowo tj. w trzech 

ratach złr. 6 cent. 50.

W Księgami tej jest również do nabycia:

Rzym jako sto lica  państwa włoskiego
przez Bronisława Zaleskiego. Cena 1 złr.

Zakon K am edulów  n a  B ielanach przy  K rakow ie
przez Ludwik i Zarewicza. Ceaa 1 złr. 50 e.

Przyjmuje prenumeratę na wszel­
kie pisma „Czasowe Warszawskie8 i na 
„Komedye8 Alex. hrab. Fredry, ca które 
przedpłata wynosi w Krakowie złr. 3 w. a.

Przyjmuje prenumeraty na „Przegląd 
Lwowski8 wynoszącą rocznie w Krakowie 
złr. 8 w. a. (1742-3 3)

Zawiadamiam niniejszem łaskawą Fnbliczność, iż

Zakład mój białego szycia 
i ubrań dziecinnych,,

p r x e n i o a J ' a m  d o  d o m u  N r. 2 2 7  p r z y  
ul cy S x e w s k i e j  na dole.

(1767- 3) P a u l in a  P o l .

Prawdzine
Pigułki Morisona.
N ajlepsze ze środków  czyszczących i p rzeczy­

szczających  krew  we w szelkich słabościach złego 
przym iotu, nad to  w zołzach, lisza jach , w yrzu tach  
skórnych i z -p suciu  k rw i. (14S3-1 t-SC)

Skład  g łów ny w Paryżu  u p. A ith au d  Moulin, 
ap tekarza , 30, u lica Louis le G rand, — w K ra ­
k o w ie  w ap tece p. T rauczyńskiego.

Rosyjska familijna
U n r U o ł o  z*r- 2, 5  do 6  za funt  nt/IUdld wiedeński.
Okruchy h e r b a c ia n e  l dr.

4 0  cent.

Południowo amerykański
Rum  ̂ zł m s 2 jak°
I l U I I I  wszelkie ga ili  ki

Rumu -jam ajki,
zne wina sprzedaje jak n a j t a n i e j

A. M . Mandl>
król. pruski nadworny liwerant

w B e r n ie .
Listowne polecenia wypełniają się szybko. 

G p t liO Y s  a u l e  h e r b a t y
t>expl’.»5Iiif*. (1438-tO-lC)
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NASIENIOTOK
i tegoł następstwa, jak u t r a t ę  n a *
s ie n ią  i o s ła b ie n ie  hiez*>
k i e  leczy n e z e w o d n ie  t i f l *
esa n d er  w W ied n iu , Stadt, 
Riemergasse Nr 11. Honorary: m 20 z’r.

(1590-9-16)

Bohtór medycyny i chirurgii

L. Gottlieb Kraus,
pens. lek arz  dragi k lin ik i oddziała syfilityozne- 

go wiedeńskiego c. k. ogólnego sz p ita la ,
ma swój

In s ty tu t  or<l}'iiacy.juy
dla chorób sekretnych i skórnych
w Wiedniu,Stadt,Merilcrlhorgasse 3, Stork 2.

G o łz in y  o rdynacy jne  od godz. 1 0 - 2  
i od 4 —8 wieczór.

*S®V" P*aemDy ch konsultacyj udziela na ­
tychm iast, lekarstw a i in strukeye  p rzesy ła  
w żądanym  języku.

Moja 2 ę - le tn ia  p ra k ty k a , bogate  
dośw iadczen ia , jak ich  miałem sposobność 
nabyć w pierw szym  i naj większym szp ita lu  
ch orób  płciowych, m oje naukow e p race  na 
polu sjfilodo log ii d a ją  w szelką rękojm ię, 
że c horzy  rad zący  się m nie będ ą  "szybko  
i rad y k aln ie  w yleczeni. (1681-5-44)

Droktrai J 6u t
W f d i w o f t  Staniałaś* hr. Tumowski, (ł*cionfe*ici D rukA rni , C Z A SU 41 W. KirrMmyir*,


